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M Ó J  P A T R O N

Życie je s t b a rd zo  p iękne. Bóg o k ra s ił je  m o rzem  zło tych  p ro m ien i 
s ło ń ca  i n iep rze liczo n y m i b a rw a m i ro zm a ity ch  tw o ró w  n a tu ry  n a  osłodę 
człow iekow i tego b rzem ien ia , jak i s tw arza  w a lk a  o byt. J a k  tru d n o  jest 
żyć, ja k  tru d n o ! Ile  w ysiłków  fi
zycznych  i tro sk  duch o w y ch  u d rę 
cza n as n a  każdym  k ro k u . Stale 
n a tra fiam y  n a  n ieoczek iw ane  
p rzeszkody , n ie jed n o k ro tn ie  g ro 
żące n am  w idm em  n ieub łaganej 
śm ierci. U trzym ać się p rzy  życiu 
za w szelką cenę — to cel w ielu, 
w ielu  ludzi. W  w alce tej szukają  
oni d la siebie p o d p o ry , jak iegoś 
op arc ia , po  p ro s tu  p a tro n a . Mo
im  jes t św. S tan isław  K ostka!

I zap raw d ę  n ie  m ogło  być 
in a c z e j!

N ie uznaję  w alk i o by t za 
w s z e l k ą  cenę, gdyż w ów czas 
życie s trac iło b y  d la  m n ie  swój 
u ro k , a m oże i cel. N ie żądam  też 
od  sw ego P a tro n a  w yłącznie po 
m ocy i rad y , gdyż w ów czas uw a
ża łbym  się za n iegodny  p o siad an ia  Jego. Mój P a tro n  — to w zór, ideał, 
szczyt doskonałości, do k tó reg o  zm ierzam ! D latego w łaśn ie  jes t n im  
św. S tan isław  K ostka!

N ie zw rócił On m ojej uw agi n a  sieb ie  sw o ją  pobożnośc ią  — nie! 
Z by tn ia  k o n tem p lac ja  działa  n a  m nie  od strasza jąco . Sam  n ie  m am  żad
n y ch  d an y ch  n a  św iętego, p rag n ę  jed y n ie  żyć w zgodzie z Bogiem  i ludźm i, 
ja k  w  ogóle w szyscy m oi rów ieśn icy . P o za  tym  m am  czysto z iem sk ie p ra 
gn ien ia , zupełn ie  p rzec ię tn e  m arzen ia  m łodzieńca  w  m oim  w ieku. Sądzę,
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że do  rea lizac ji ty ch  m arz eń  n ie  p o trze b u ję  o d d aw ać się w yłączn ie służ
b ie  B ożej, w ystarczy , gdy b ęd ę  d o b ry m , w ierzącym  i p ra k ty k u ją c y m  k a 
to lik iem . N ie m am  p o w o łan ia  n a  k ap łan a , czy zak o n n ik a . R ealizacja  
m oich  — ja k  m ów ię sk ro m n y ch  m arzeń  — w ym aga siły ch a ra k te ru . Za 
w zó r o b ra łem  sob ie św  S tan isław a K ostkę.

M yślałem  w iele  n ad  tym .
J a  i Św ięty s to im y  n a  dość szerok iej w spó lnej p łaszczyźnie — łą 

czy n as  jed n ak o w e  w y zn an ie  w iary , — ró żn i cel zam ierzeń . On oddał się 
ca ły  Bogu, ja  n ie  m am  tak  szczytnego p ow ołan ia . On osiągną] sw ój cel — 
ja  zm ierzam  do swego, i Jego o b ra łe m  n a  swego P a tro n a . Z adecydow ał 
o tym  sk u tek  w ysiłku , ja k i On w y k o n a ł w  dążen iu  do sw ego celu. Czy 
m ogłem  w y b rać  innego  św iętego? — Nie! P o  s to k ro ć  nie!

Mój P a tro n  od  w czesnego dziec iństw a w y tk n ą ł sw ój cel. Ile  trzeb a  
było  żelaznej w oli, ile s ta li w ch a rak te rze , by u trzy m ać  się n a  lin ii w ła
snych  zam ie rzeń ?  A p rzecież n ie  od b ieg ają  one w  zupełnośc i od m o
ich  — ró żn ią  sieM ylko nazw ą. On pośw ięcał się Bogu, bo czuł w  duszy 
tak ie  p o w o łan ie  — m o je  m yśli i chęci zw raca ją  w szystk ie  w  k ie ru n k u  in 
tro lig a to rs tw a . On osiągnął sw e p rag n ien ia . N iczym  m u były  przeszkody, 
n iczym  groźby  — szedł po c ie rn iach  do sw ego celu, n ie  b acząd jn a  głód, 
p rag n ien ia , ch o ro b ę  i — doszedł, bo  m iał m oc w y trw an ia! W ypływ ała  
o n a  z se rca  i z najg łębszego  p rz ek o n an ia  o słuszności w yboru . B ezsprzecz
n ie  cel był sz lachetny , czysty i Bóg n ie  odm ów ił nm  sw ego p o p arc ia .

M o c  w y t r w a n i a !  Ileż w y razy  te m ieszczą w sobie tragedii, ile 
łez sp łynęło  z ich  pow odu? O ne p rzecież  decy d u ją  o w szystk im . J a k  czę 
s to  tra c im y  n a jd ro ższe , n a jcen n ie jsze  d la  nas rzeczy, gdy zab rak n ie  n am  
m ocy w y trw an ia ! Ile  to  razy  w d ro b n y c h  codz iennych  sp ra w ach  sch o 
dzim y z o b ra n e j drogi, by  za chw ilę  żałow ać czynu! I lek ro ć  zd a rza  się 
n am  za trac ić  n iem al pew n y  zysk, czy in n ą  ko rzyść  z b ra k u  m ocy  w y
trw a n ia  — a w szystko to  odsuw a n as  od  osiągn ięc ia  celu.

W iem , z ca łą  p ew n o śc ią  w iem  i w ierzcie  m i w szyscy, że każdy, kto 
w ybierze  d o b ro , uczciw ość, sz lachetność  za p o d staw y  swego życia, każdy  
p o trzeb u je  jeszcze m ocy w y trw an ia . Ł ask aw y  Bóg n ie  odm ów i jej n i
kom u , chociaż  w szystk ich  dośw iadcza i to  n ie raz  b a rd zo  ciężko, a n a j
częściej zupe łn ie  n ieoczek iw anie . W ów czas zw racam  się do sw ego P a
trona...

N ie n a rzu ca m  Mu sic z p ro śb ą  o pom oc, nie p u k am  do Jego lito 
ściw ego serca , n ie  żeb rzę  łask i, lecz po  p ro s tu  zastan aw iam  się, co zro
b iłby  On n a  m oim  m iejscu? Jal< p o stąp iłb y  w  każdym  w y p ad k u  n asu w a
jące j się w ątp liw ości?  J a k ą  o b ra łb y  drogę?

I Bóg m i św iad k iem  — od w ielu  już  la t i od  czasu, k iedy  zrozum ia
łem  m ego P a tro n a , trw a m  n a  o b ran e j lin ii życia. N iezliczoną ilość razy  
m yślałem  o Nim. A k iedy zaw odzi m nie m ój ludzki um ysł, k iedy n ie
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m o g ę sam  znaleźć ro zw iązan ia  chw ilow ej zagadid , co z ro b iłb y  On, w ów 
czas zw racam  się do N iego b ezp o śred n io  z p ro śb ą  o m oc w y trw an ia . 
I  jeszcze nigdy  się n ie  zaw iod łem  i w iem , że n igdy  się n ie zaw iodę i w ów 
czas z ca la  pew nośc ią  osiągnę sw ój cel i k iedyś z czystym  su m ien iem  
s ta n ę  p rzed  obliczem  Boga.

Czyż n ie  je s t zupełn ie  zrozum ia łe  i n a tu ra ln e , że P a tro n e m  m oim  
je s t  św. S tan isław  K osika? M. N

Święto Patiunalne Związku św. Stanisława Kostki jest uroczystością naj
m ilszą nam i najradośniejszą. Ruch duży w  Związku, przygotowania, zdobienie 
budynku, próby teatralne, m uzyczne, w szystko to gwarem , i życiem  napełnia 
gm ach — by uczcić św iętego Stanisiawa, ten niedościgniony w*ór ż> cia Młodzieńca 
i Jego w ielkich cnót.

Program tej uroczystości obejmuje 9-cio dniową nowennę w  kaplicy Związku, 
odprawianą od 5-go listopada o godzinie 7 wieczór.

W niedzielę dnia 14-go listopada o godzinie 8-mej rano Uroczyste Nabożeń
stw o i wspólna Komunia Sw. w szystkich członków  Związku.

Po południu o godzinie 4-tej tradycyjne pośw ięcenie białych kwiatów, 
sym bolu niewinności, przez Najprzew. Ks. Biskupa Dra Stan. Rosponda i przypi
nanie ich m łodzieży, po czvm  wspólny podwieczorek. O godzinie 7-mej w ieczór  
uroczyste przedstaw lenie sztuki Ksawerego Milieskiego ((GRANITOWY KRÓLEWICZ 
,DUCIIA», poprzedzone okolicznościowy m przem ówieniem . Udział orkiestr.

Zarząd Związku prosi o udział w uroczystości w szystkich Przyjaciół Związku 
i m łodzieży, szczególnie zaś w szj stkich członków Związku o niezawodne przybycie.

CZCI CI EL ŚW.  STANISŁAWA.
Ś. P G USTAW  W IŚN IO W S K I

«Rył wiernym i miłującym rodzinę 
związkową, , której stał się najdoskonal
szym członkiem,,.»

W  trzydziesto le tn ie j sw ej p ra cy  Zwdązek w ychow ał wdele p rzep ięk 
n y ch  typów  m łodzieńczych , k tó ry ch  n azw isk a  ja śn ieć  będą  n a  k a r ta c h  
h is to rii Zw iązku i p ro m ien io w ać  sw ym  przyk ładem  n a  cały  o k res  jego  
is tn ien ia .

N azw iska tak ie , jak  Teofil Dyga, k tó ry  zginął z rą k  bolszew ickich , 
n ie chcąc zaprzeć się w iary  kato lick ie j, jak  W ładysław  M asałski, P io tr  
M atwdejewiez, Ju lian  N alikow ski, Józef Miś, P io tr  Kolb, M ichał Dziuban 
i w ielu , w ielu  in n y ch  to bezcenne k rysz ta ły , św iadczące o w artośc i 
p ra c y  Z w iązku n ad  u ra b ia n iem  dusz i c h a ra k te ró w  m łodzieńczych  i rzeź
b ien iem  w ie lk ich  serc...

Każdy n iem al o k res  p racy  Związku wTy rzu ca  z odm ętów  życia o rg a
nizacy jnego , z tego p o to p u  m łodych  zw dązkowców  — p erłę , k tó ra  życiem  
sw ym , p ra cą , cno tam i i o fia rą  p ro m ien iu je  w okół budząc d la sieb ie  sza
c u n e k  i uznanie.
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T a k ą  p e r łą  w y łow ioną n a  te re n ie  naszej o rg an izac ji by ł G ustaw  W i
śn iow ski.

U rodzony 16 p aź d z ie rn ik a  1903 r. w  cichym , p o d k a rp ack im  m ia
steczku  G rybow ie. W y ch o w an y  w  d o m u  p raw d ziw ie  k a to lick im , żył mię-, 
dzy kościo łem , d o m em  i szkołą, u m iło w an y  p rzez  w szystk ich , k szta łto 
w an y  przez p e łn ą  czci m atkę, k ió ra  s taw iła  Go sp o śró d  reszty  rodzeństw a 
na jb liże j sw em u sercu . N ie zaw iod ła  się w  m iłości sw ej m atka , bo  by ł jej 
na jlepszym  synem .

M łodziutkiego, 14-letniego ch łopca , p rzyw iód ł w  m u ry  zw iązkow e 
k a tec h e ta  ks. J a n  R zepka. P ie rw sze  to  było  ro zstan ie  z rodz iną , z m a tk ą  
i p ie rw sze  k ro k i w  k sza łto w an iu  w łasnego życia. W ro d zo n a  in te lig en cja , 
zdo lność, p raw o ść , poczucie obow iązku , u m iło w an ie  p racy , u spo łeczn ie
n ie  — oio  zalety , ro zw ija jące  się w  życiem  tę tn iące j o rgan izacji, ja k ą  b y ł 
d lań  Z w iązek M łodzieży P rzem ysłow ej i R ękodzieln iczej — sta ł się jego 
ch lubą , o b ro ń c ą  i n a jlepszym  członkiem .

P ie rw sze  sw e m łodzieńcze la ta  pośw ięca  p ra cy  zaw odow ej jak o  wi- 
traży sta , po  czym  n au ce  b u ch a lte rii o d d a jąc  się zaw odow o, tej zim nej,, 
ścisłej p ra c y  z ca łym  zam iłow an iem . Jego sum ienność^1 o d d an ie  i p rzy w ią
zan ie  zuży tkow uje  o rg an izac ja  ca łkow ic ie  d la  siebie, p o w ie rza jąc  Mu 
a d m in is trac ję  Z aldadów  szko lnych  ś lu sa rsk ich  «Zem per», b ęd ący ch  w ła
snością. Zw iązku.

P oza  zaw odow ą p ra cą , p rzep o jo n y  d u ch em  o rgan izacji, k tó rą  u k o 
chał, o d d a jąc  się je j ca łkow icie. Serce sw e podzielił zapew ne ró w n o  m ie
dzy m atk ę  i dom  rodz in n y , d ru g ą  po łow ę o d d a je  Zv iązkow i i p racy  w nim .

P rzech o d ził w szystk ie  stopn ie  s tan o w isk  w  Związku, siająe, się 
w  c h a ra k te rz e  cz łonka  czynnego cz łonk iem  Z arządu  G łów nego, R ady N a
czelnej i w sp ó łp raco w n ik iem  zau fan y m  n a  w szystk ich  o d cin k ach  życia 
zw iązkow ego.

W raż liw a  n a  p ięk n o  dusza pociąg n ę ła  Go do p racy  stałej w zespole 
m uzycznym  Z w iązku, k tó reg o  byl p rzew o d n iczący m  przez lat 12-cie.

W  n a jtru d n ie jszy c h  chw ilach  p racy , n a  każdym  p o s te ru n k u  n ie  po 
zbyw ał się w iary  w  w y k o n an ie  zam ierzonego  celu.

P o g o d a i ra d o ść  życia, u jaw n ia ją ce  się w uśm iechu , zn a jd u jące  
sw e ź ró d ło  w czystym  se rcu  i poczuciu  d obrze  spełn ionego  obow iązku , 
p ro m ien io w a ły  w okół tych , k tó rzy  stykali się z N im , lub  byli Mu p rzy
jac ió łm i — w szyscy szu ali tej p rzy jaźn i i cen ili ją  sobie w ysoko. W pływ  
Jego  n a  otoczenie, p rzy k ład , ja k im  św iecił, sta ły  się bezcennym  sk a rb em  
w  życiu o rgan izacji.

I oto  z w oli B ożej, w  m o m en cie  m łodzieńczej doskonałości, o p an o 
w ała  Jego o rgan izm  n ieo czek iw an a  ch o ro b a , k tó ra  s traw iła  to m łode ży
cie... Łzy serd eczn e  żalu  w śró d  p rze jm u jący ch  dźw ięków  o rk ies try , k tó ra  
żegnała  Go n a  w ieczny spoczynek , tow arzyszy ły  M u w  osta tn ie j d rodze 
życia i tow arzyszyć b ęd ą  zaw sze w sp o m n ien io m  Jego św ietlane j postaci.

O toczonego w ieńcem  sz tan d a ró w  zw iązkow ych, k tó ry m  był tak  b a r 
dzo w iern y , żegnał Go n a  pogrzebie w  dn iu  28-go m a ja  1937 r. w  im ien iu  
Zw iązku S ek re ta rz  G en era ln y  słow am i p e łnym i udziela jącego  się licznie 
zeb ran y m  w zruszen ia :

«W  cichy, m ajow y  w ieczór, gdy w  św ią ty n iach  P ań sk ich  n ie prze^ 
b rzm ia ły  jeszcze p ie śn i do N iepoka lanej D ziew icy, odszedłeś jak o  R ycerz 
M arii, ja lio  Sodafis M arianus, w  zaśw iaty...
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W  cu d n y m  m iesiącu , czci M atki Bożej pośw ięconym , ułożyłeś się 
n asz  u k o ch an y  d ru h u  do w ieczystego snu... D usza T w a czysta, m iłu jąca  
życie ca łe  p ięk n o , h a rm o n ię  tonów , pogodę, ra d o ść  i słońce, w zn iosła  
się  do  S tw órcy , by  tam  w  n iedośc ign ionym  p ięk n ie  trw a ć  w iecznie...

Ale jak że  to  się stać  m ogło, byś 
T y , D rogi n am  G ustku  — m iłu jący  
ta k  b a rd zo  Zw iązek nasz, tę u k o ch a
n ą  sw o ją  d ru g ą  rod z in ę  — byś Ty, 
n a jw ie rn ie jszy  i n iezaw odny  nigdy, 
nag le  zastygł w śm ierc i bez ruchu?!
Byś Ty, k tó ry  nigdy p rzy k ro śc i d ru 
gim  n ie w yrządziw szy, nag le  tak  bo 
le sn ą  w szystk im  uczynił n iespodzian 
kę. Byś T y  — m iłu jący  każdym  ude
rz en iem  czystego se rca  naszego w spól
nego  O jca, k tó ry  p ro w ad ząc  Cię od 
la t  d ziec ięcych  n iem al p rzez  życie, 
ciesząc się sk a rb em  cnót, jak ie  w  T o
b ie  zapalić  zdołał — dziś p row adzić  
Cię m u sia ł n a  w ieczny sen...

Jakżesz to  się stało?
Oto o taczają Ci.ę dziś wszyscy, 

k tó rzy  sercem  całym  m iłow ali Cię 
G ustku! — Ja k  jed n a  rodz ina , w  b o 
lesnym  ak o rd zie  żalu, żegnam y Cię 
dziś, jak o  syna, b ra ta  i p rzy jac ie la  
najd roższego , ja k o  n a jw iern ie jszeg o  
zw iązkow ca, jak o  długoletn iego  prze- 
p rzew odn iczącego  o rk ie s try  zw iązko
w ej, k tó ra  p rzy  T w oim  cichym  i o sta tn im  udzia le  żegna Cię dźw iękam i 
duszę ro z ry w a jący ch  tonów ...

Jed y n ie  M atki Tw ej s ta ru szk i tu  n ie  m a. N ie m a, b o  pożegnan ie  to 
o s ta tn ie  by łoby  n iew ątp liw ie  i je j o s ta tn im  tch n ien iem , bo  św iadom ość 
śm ie rc i d la  se rca  m atk i po  s tra c ie  u m iłow anego  dziecka, w ybiega często 
p o n a d  m ały  zasób  sił człow ieka...

T w ój k ró tk i o k res  33 la t życia podzieliłeś, d rog i G ustku, uczuciem
m iędzy  dom  ro d z in n y  i dom  zw iązkow y. W  jed n y m  i w  d ru g im  żyć b ę
dziesz zaw sze ja k o  p ro m ien n y  p rz y k ła d  najlepszego  dziecka i n a jp ię k n ie j
szego ty p u  m łodzieńca. N azw isko T w e — zap ew n iam y  Cię — figurow ać 
będz ie  w  księgach  ew id en cy jn y ch  Z w iązku zaw sze w śró d  ty ch  n a jb a rd z ie j 
ak tyw nych ... D zia ła ł będziesz d u ch em  sw ym  w ielk im  i w ielk im  p rz y k ła 
dem  sw ych m łodzieńczych  cnót.

I gdy w  k rą g  o taczającej Cię ro d z in y  i p rzy jac ió ł c iśn ie  się p y ta 
n ie  w ie lo k ro tn ie  p o w ta rza jące  się: Jak że  to  się stać m ogło, żeś n as  o pu
ścił, d rog i G ustku  — to jed y n ą  pociechą, k o jącą  serd eczn y  n asz  ból, jes t 
ta  g łęb o k a  w ia ra , m ieszk a jąca  zaw sze i w  T w ym  czystym  sercu , żeś od 
szedł w  życie lepsze, p iękn iejsze , żeś odszedł w  cu d n y m  m iesiącu  m aju , 
czci M atce N ajśw . pośw ięconym , ja k o  Jej w iern y  syn — żeś odszedł tam , 
gdzie w szyscy być p ragn iem y .

G U S T A W  W I Ś N I O W S K I  
u r. w G rybow ie 16/X 1903 

z m arł w K rakow ie 25/V 1937
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Żegnam y Gię, G ustku, z serd eczn y m  bó lem  se rca  i m odlitw ą, b y ś  
d o b ry m  sw ym  życiem , m łodo  z łożonym  z w oli Bożej w  ofierze, zna lazł 
zasłużoną w  n ieb ie  nagrodę* .

*

W  dniu  26 w rześn ia  p am ięć  Gu
staw a W iśn iow sk iego  uczcił Zw iązek 
sp ec ja ln ą  ak ad em ią , n a  k tó re j p rócz 
p rzem ó w ień  O. P rezesa , S ek re ta rza  Ge
n era ln eg o  i kol. M ichała P ałk i, p ró cz  
d ek lam acji i k o n ce rtu  o rk ie s try  został 
odsłon ię ty  w sali k lubow ej Jego p o r
tre t, rozp o czy n a jący  g alerię  zasłużo
nych  zw iązkow ców . P ró cz  tego, odsło
n ię to  tab licę  m arm u ro w ą  n ad  salą o r
k ie s try  z nap isem : «Sala m uzyczna im. 
G ustaw a W iśniow skiego*.

Oby p o stać  G ustka W iśn iow sk ie
go w  o rgan izacji, k tó rą  tak  b a rd zo  
u k o ch a ł — znalazła  w ielu  n aślad o w 
ców. Oby P o lska , tak  b a rd zo  p o trzeb u 
jąca  tak ich  w łaśn ie synów  i obyw ate li, 
dochow ać się ich m ogła k u  chw ale 
swej i w ielkości.

Cześć Jego pam ięci.

Nie ma Ciebie druhu m iły...
K ire m  serca się o k r y ły  — k ir e m  i żałobą,
Za Tobą, T y  d ru h u  m iły ,  — za Tobą, za Tobą.

C zyn y  T w o je  ja k  p o ch o d n ia  — św iecą n a m  ja k  gw iazdy,  
J a k b y  s łońce jasne  — co dnia, że je  p o zn a  każdy .

I  te c zy n y  będą stale św iecić  s w y m  p rzyk ła d em ,
K uć zw ią zk o w e  serca w  ska łę  i w ieść T w o im  śladem.

N ie  m a  Ciebie, Gustku , n ie  m a  — T y ś  ju ż  jes t  u Boga, 
Ciebie k r y je  P o lska  ziemia, zaw sze  T ob ie  droga.

P ochy li ły  się sz tandary  n ad  m ogiłą  Gustka,
W okó ł  w ieje  s m u te k  szary, pozosta ła  pustka.

A le  m iłość  T w a  dla Z w ią zku  — ja k  p o m n ik  z  granitu,  
Uczyć będzie  o b o w ią zk u  i w ieść nas do szczytu. St. G.
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W  Ł O D Z I U !
W  n ieu s tan n y m  pochodzie  ty p ó w  m łodzieńczych , idących  w y ró w 

n an y m  szlak iem  idei zw iązkow ej, o b serw o w ać m ożem y w tej "naszej trzy
d ziesto letn iej w ęd ró w ce  ró żn e  osobliw ości...

Ci nasi zw iązkow cy, to  czasem  nie ty lko  d obrzy  m ajstrow iejiczy  cze
ladn icy , ale n iek ied y  obudzić w sobie zd o ła ją  czy też o d n a jd ą  w sobie 
zgoła in n e  zam iłow an ia , k tó re  k sz ta łtu ją  ich  życie odm ienn i# , ja k  po 
czątkow o zam ierzali.

W  galerii naszych  zw iązkow ców  zn a jd u jem y  wprosL nie .raw dopo- 
d cb n e  lypy. Oto np. p ro sty  ślu sa rz  jest dziś p u łk o w n ik iem  W o jsk  P o l
sk ich , e lek tro te ch n ik  — g łośnym  śp iew ak iem , d ru k a rz  — niezłym  lite ra 
tem , a r ty s tą  i p oetą , szew c — p ro feso rem , s to larz  — d y re k to rem  szkoły, 
k ra w iec  — lek to rem  języ k a  angielskiego, in tro lig a to r — ra d cą  itd., ild. 
I to  n ie  są żarty , an: oajk i! Jeśli k toś z a in te resu je  się bliżej tą n o ta tk ą , 
służyć m ożem y nazw iskam i i ad resam i. Owszem , należy  sp raw dzić , bo  
to  d u m a naszej p ra cy  i n iezm iern ie  in te re su ją ce  i c iekaw e stud ium . 
A dużo m ożem y naliczyć w  tej ga lerii naszej lekarzy , księży, znacznych  
u rzęd n ik ó w , n ie  m ów iąc o p ow ażnych  zw iązkow cach  dziś n a  k ie ro w n i
czych s tan o w isk ach  u rzęd o w y ch  i spo łecznych .

O kres w o jn y  w y d o b jl  z typów  zw iązkow ych  g łębok ich  p a trio tó w , 
sza ry ch  ludzi o fia rn y ch , z l tó ry ch  w ielu  złożyło sw e m łode  życie n a  o łta 
rzu  m iłość. O jczyzny. W ielu  spełn iw szy  uczciw ie i z p rzek o n an iem  sw ój 
obow iązek , p o w ró c iło  do sw ych w arszta tów  p racy , nie zad a jąc  m c od 
n ikogo, n ie  sp rzed a jąc  sw ych zasług.

A m aszyna zw iązkow a w ciąż m iele i m iele — w y tw arza  now e typy, 
w y d o b y w a u k ry te  lub zap o zn an e  skarby

I W łodziu  przyszed ł do Z w iązku ze wsi, skąds spod  A ndrychow a. 
Miły, ru m ian y , d ro b n y , ale energ iczny  i n a ład o w an y  w prosi p rag n ien iem  
p ra c y  d la d rug ich . Jak  on  d osta ł sic do Zw iązku, n ie  pom n ę, zapew ne 
jak . in n y ch  zagnała  go tu p o trzeb a . Ale z m ie jsęa  p o rw a ło  go życie 
/.w iązkow e, s ta ł się u lu b ień cem  i zdołał skup ić  ko ło  siebie tych w szystk ich , 
k tó ry m  m ag n ą ł dać w iele ze. sk arb ó w  sw ej bogatej duszy. Został w k ró tce  
k ie ro w n ik iem  W ydzia łu  O św iaty  i K u ltu ry  w Zw iązku i re d a k to re m  
■ Z w iązk o w ca». O ddaw ał poza n a u k ą  całego sieb ie  p ra c y  zw iązkow ej 
i rozm ilow ai się w  tej p ra cy  lak, że uznał, iż należy  do ro li w ychow aw cy  
b yć  należycie  p rzygo tow anym . Ideał Z w iązku pojął g łęboko, skupił się 
w sobie, p rzem y śla ł i w  k o ń cu  p ro sił Ks. K uznow icza o b łogosław ień
stw o d la  sw ych postanow ień ... Poszedł do  sem in a riu m  duchow nego.

Na k a r ta c h  tego sk ro m n eg o  p isem k a, k tó re  W łodziu  Z ieliński za
p e łn ia ł ja k  mógł na jlep ie j, sw ym i m yślam i, p ra g n ąc  je  dzielić z innym i, 
p rzy ch o d zi n am  żegnać się z n im  jak o  w sp ó łp raco w n ik iem  i cieszyć z n im  
razem  z w y b o ru  drogi, n a  k tó re j p raco w ać  zam ierza , by  w ypełn ić  nasz 
s ta tu to w y  obow iązek  « p rzepo jen ia  się duchem  czynnej i o fia rn e j służby 
d la  d o b ra  i poży tku  m łodzieży i N aro d u  n a  zasad ach  K w angelii C h ry stu 
sow ej i św. K ościoła katolickiego*.

Z całego se rca  życzym y Ci W łodziu  w y trw an ia .
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WIELKI OBYWATELSKI CZYN
D o zn an y ch  n a  te re n ie  naszego m ias ta  obyw ate li n a leża ł śp. Ale

k sa n d e r  B akałow icz, d o k tó r  p raw , p ro w ad zący  sam o tn e  życie w  dom u 
sw ym  p rzy  ul. M ikołajsk ie j 1. 2 w  K rakow ie . P o d staw n y , d o ro d n y , ele
g an ck i p a n  by ł osob isto śc ią  zw iązan ą  z K rak o w em  i zn an ą  w śró d  m iło 
śn ik ó w  naszego m ias ta  i o b y w a te lsk ich  sfe r K rakow a.

Do p ra c y  naszej n ie  zbliżał się n ie
m al w cale  — jeśli m ów ił o Z w iązku — 
w yczuw ać się jed y n ie  daw ało  g łębokie 
z ro zu m ien ie  p ra cy  naszej n a d  m łodzieżą, 
Jego podziw  d la  dzieła ks. K uznow icza 
i d la  w y n ik ó w  tej p racy . N ik t ze Zw iązku 
nie przypuszczał, że śp. A lek san d er Ba
kałow icz już  w  1933 r. ro zp o rząd ził sw ą 
osta tn ią  w olą, o d d a jąc  Zw iązkow i po 
śm ierc i swój dom  czynszow y w  k tó ry m  
zam ieszkiw ał, w raz  z u rządzen iem  sw ego 
m ieszkania .

W  lipcu  1937 r. w yjeżdżając  n a  w a
k ac je  w  najlepszej k o n d y cji do P rzy jac ió ł 
sw ych w  K rzem ieńcu , p rzeb y ł tą  pow ażną 
p o d ró ż  w e w łasnym , znanym  w K rak o 
w ie od  d ługch  la t — aucie, k tó re  sam  za- 

śp. Aleksander bakałowicz w sze p row adził. P o d ró ż  ta  w idocznie b y ła
wielkoduszny obywatel m. Krakowa p o n ad  siły bl)-cio le tn iego  m ężczyzny.

1 Dobroczyńca Związku K ró tk i a tak  p o w strzy m ał fu n k c je  serca,
k tó re  w  dn iu  21 lipca 1937 r. p rzesta ło  
bić...

D o ro b e k  sw ego życia o d d ał człow iek  sam o tn y  — m łodzieży. O ddał 
in sty tu c ji, k tó ra  o d ra d za  się m ło d o śc ią  sw ych m łodych  w ychow anków , 
w  k tó re j codz ienn ie  odbyw a się p ro ces  zw alczan ia  nędzy  i o suszan ia  sie
ro cy ch  łez, w  k tó re j p rz eo b ra ża  się człow ieka o zam k n ię te j duszy i za
p rzepaszczonym  n ie ra z  sercu , o p ie rw o tn y c h  in stynk tach"  i zapo zn an y ch  
ry sa ch  c h a ra k te ru  n a  ob y w ate la  w arto śc io w eg o  i cen ionego , n a  jed n o stk ę  
m o cn ą  i w y b itn ą , id ącą  w  życie społeczne z ca łą  św iadom ością  sw ych 
obow iązków , o c h a ra k te rz e  w y ro b io n y m  w  ro d z in n e j a tm osferze , o p a r
tym  n a  n a jp ięk n ie jszy ch  i n iew zru szo n y ch  zasadach  ch rześc ijań sk ie j 
e tyki.

Spełn ił śp. A lek san d er B akałow icz n iem al bez im ienn ie  w ielk i czyn, 
bez im ienn ie , bo  n ie  dopuścił, by  za życia o k azan o  Mu choć szczyptę w dzię
czności. W ierzy ł, że czyni d o b rze  i że p am ięć  Jego is tn ien ia  żyć będzie 
w  se rcach  g o rący ch  tych  setek  m łodzieży, k tó ra  k o rzy stać  będzie z s tąd  
p ły n ący c h  źródeł.

Z an im  to  się s tan ie , zan im  Z w iązek o trząśn ie  się z c iężarów , w yn i
k ły ch  z zapisu , co siłą rzeczy p o trw a  długi czas, je s t w iele ludzi, k tó rzy  
u p rz ed za ją  te  m ożliw ości i p o w o łu jąc  się n a  czyn śp. A. B akałow icza,
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d o m ag ają  się św iadczeń , p rzech o d zący ch  siły in sty tuc ji. Spełniam y 
w  m ia rę  m ożności te  życzenia  choćby  d la  sam ej p am ięc i Im ien ia  O fiaro 
daw cy, ale p rzy  tej okaz ji zapew nić  p rag n iem y , żę w szystko  to, co Zw ią
zek  zyska, że cała , dziś szczupła b a rd zo  p om oc i o fia rn o ść  spo łeczeństw a 
p rzem ien ia  się w  p om oc m łodzieży, że ty lko  jej służym y i służyć będziem y. 
Że m im o tego dom u, k tó ry  je s t św iadectw em  w ielkodusznośc i śp. Ale
k sa n d ra  B akałow icza, w yciągać m usim y  d łoń  do spo łeczeństw a i w o łać  
o pom oc, bo  is to tn ie  p om ocy  tej p o trzeb u jem y .

Im ię  śp. A lek san d ra  B akałow icza, za duszę k tó reg o  szeptać będą  
w ieczn ie ty siące  m łodzieńczych  ust słow a m od litw y  i w dzięczności, znaj 
dzie się obok  im ion  w szystk ich , k tó rzy  w  tro sce  o przyszłość N aro d u , 
o naszą" m łodzież s k ła d a jr  i sk ład ać  b ęd ą  swój w dow i n ie raz  grosz.

SKARB PIĘĆDZIESIĘCIOGROSZOWY

O fiarności społecznej, p om ocy  R ządu i d o b ry ch  ludzi zaw dzięczam y 
n asz  w a rsz ta t p ra cy  społecznej, n azw an y  p rzez w ielk i igo p isa rz a  p o l
skiego K a ro la  H u b e rta  R ostw orow sk iego  W aw elem  D ucha!

T rud  codziennej p racy , p o d e jm o w an e , d la  d o b ra  rzesz szarej m asy  
m łodzieży te rm in a to rsk ie j, znosim y radośnie} bo ow oce p ra cy  są duże 
i d o ro b e k  za n am i bogaty.

Ale gdy się pom yśli, ile jejst jeszczajdo  zro b ien ia , gdy k toś tak, ja k  
m y, codz ienn ie  p a trzy łb y  na nędzę tych , k tó rzy  odchodzą od n as  d la  b ra k u  
śro d k ó w , gdy czylaćby* w ypad ło  te w szystkie b łagalne listy , sk ro p io n e  
łzam i m atek , o p rzy jęc ie  sy n a  do B ursy , to b o la łb y  g łęboko w spó ln ie  
z nam i i nie dziw iłby się zupełn ie , że B u rsa  nasza pracujeffistale z pow aż
nym  deficy tem  m iesięcznym .
, możemy* sobie w yrzucać , że zan ied b u jem y  coś w  k ie ru n k u  w y
szu k iw an ia  p rzy jac ió ł, p o b u d zan ia  o fiarności. B łagam y o w pisyw anie się 
n a  listę członków  w sp ie ra jący ch , k tó ry ch  odpo w ied n ia  liczba n a jd ro b n ie j
sze choćby  sk ład k i p łacąc  m ogłaby  rozw iązać  ów zaw iły p ro b lem . Ślem y 
stale  p ro śb y  o o fia ry  do in sty tucy j, zak ładów  i osób, p rz ed s taw ia jąc  tro 
ski i iłopoty  nasze, o raz  nędzę i p o trzeb y  m łodzieży. Jakżeż jed n ak  n ie 
liczny odsetek  łych, któkym  prośby, te ślem y, o d pow iada na  n ie i rozum ie!

P rag n iem y , by oto  list, k tó ry  o trzy m aliśm y  n a  sk u tek  naszej ode
zw y od n ieznanego  n am  s ta rc a  w S tan isław ow ie, doszedł do w iad o m o 
ści tycli w szystk ich , k tó rzy  w zru szen iem  ram io n  reag u ją  na  serdeczne 
nasze p rośby .

L ist ten  w ycisnął n am  łzy w dzięczności i uczucie podziw u. S karb  
50-ciogroszow y będzie n iew y czerp an y m  źród łem  o fiary  i pom ocy  d la in- 
sL  Lucji naszej, a n iezn an y  n am  O fia rodaw ca stanął na  ró w n i z n a jh o j
n ie jszy m i do b ro czy ń cam i m łodzieży.

Oto trzę sącą  d ło n ią  sk re ślo n e  słow a do nas, k tó re  p rzep isu jem y  
n a jw ie rn ie j:

«.Jerzy S ch m id t  jest nie stetij b iedny  E m e r y ta  pobiera m ies ięczn ie  
90 z l  em ery tu ry ,  m a  na  o tr zym a n iu  tej em ery tu rze  p ieć osób na życie jes t
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za  m a ło  na  śm ierć  za dużo, ale S p u lc z u w a m  nat tą m łodz ierzą  i w y s y 
łam  o s ta tnych  50 gr. k tu r y  do tychczas  jeszcze  posiadałem , w ięcy  niestety.

L eo p o ld  S c h m id t  św . p. zm a r ł  na gruszlicą 3 I I I  1936 s p o k u j  jego  
duszy, to był tysz m ó j  syn.

z s za cu n k ie m  dla p o lsk ie j  m ło d z ierzy ,  k re ś lę  Je rzy  S c h m id t  E m e 
ry ta  P. K. P. w  S tan is ław ow ie  ul. A s n y k a  L. 3».

P rzesła liśm y  n in ie jszy  n u m e r «Zw iązkow ca* tak że  p. Je rzem u  
S ch m id to w i do  S tan isław ow a, by  w iedział, żeśm y docen ili jego  w ielką  
o fia rę , że ow e p ięćd z iesią t g roszy  to  k ap ita ł zak ładow y, k tó ry  n iew ą t
p liw ie  ró ść  będzie w  p ro m ien iac h  Jego g łębokiego  z ro zu m ien ia  p o trzeb  
m łodzieży  i naszego o bow iązku  należy tego  je j w ychow an ia .
 ...........     m m i i i

t i i i i i r i i i i i i i M i i i i i i i m i i i i i i i i H i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i m i i i i i m i i m H i i i i i l i m i i i i i i i i i m i M i H H i i i M i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i f i m i i i i i i i i i i i i i i i i

S. P . MEDARD MORAWIECKI •

W  styczn iu  1935-tym r. 
Z w iązek u rząd za ł d la m ło 
dzieży w  sali «Klubowej» 
u ro czy stą  ak ad em ię  k u  czci 
uczczenia roczn icy  pow sta
n ia  1863 r. N astró j zeb ran ia  
i a tm o sfe rę  w ysokiego  n a 
p ięcia  czci d la tych , k tó rzy  
w ów czas d e m o n s t r o w a l i  
k rw ią  w łasną , poczucie k rzy 
w d y  n a ro d o w ej i p raw o  w ol
ności — w yw oła ła  obecność 
u czestn ika  tego p o w stan ia  
p o r. M edarda M oraw ieckie- 
go. S łu ch an o  Jego  opow ia
dań, a m łodzież g a rn ę ła  się 
do s ta rca , b y  choć  d o tk n ąć  
Jego  g ran a to w eg o  m u n d u ru . 
N oszono Go w p ro s t n a  rę 
k ach , o k azu jąc  sw ą cześć 
i w dzięczność...

T o osta tn i w e te ran  63 
ro k u  w  K rakow ie!

P rzyszed ł do Zw iązku 
k iedyś z zaw in ią tk iem  w  trzę 
sących  się d ło n iach , o fia ro 
w u jąc  d la  b ied n y ch  ch łop-

SP. FOR. M E D A R D  M O R A W I E C K I  p ń w  i a k i e ś  P 7 P Ś H  0 a r d p r n h v
P ow stan iec  63-go roku  w śród  m łodzieży  zw iązkow ej . 1 j ,  8  C le rO D y

w czasie  ak ad em ii w styczn iu  1935 r . 1 pTO SZćlC  D y  ClO W p iS & C  Ilcl
listę C złonków  W sp ie ra ją 

cych. Z atykało  coś w  gard le , p rz y jm u ją c  ten  d a r  i d ro b n ą  o fiarę , a  m i
ze rn e  słow a p o d z ięk o w an ia  w yp ad ły  ta k  s traszn ie  b lado... P rzy ch o d ził 
sam  ze sw ą sk ład k ą  w e te rań sk ą , ch w aląc  z w idocznym  w zruszen iem  M ar



N r 7—11 Z W I Ą Z K O W I E C U

sz a łk a  P iłsudsk iego , że w ziął ich  — w e te ran ó w  s ta ry ch  — w  opiekę, że 
k aza ł im  w y p łacać  gażę. Z tej o to  sk ro m n e j gaży n osił s ta ru szek -w e te ran  
50-ciogroszow ą o fia rę  m iesięczną, by  — ja k  m ów ił — ks. K uznow icz m ógł 
■dużo P o lsce  p rzy sp o rzy ć  obyw ate li i d o b ry ch  żołnierzy...

W reszc ie  złożony ch o ro b ą , p rzes ta ł p rzychodzić , p o leca jąc  p rzysy 
łać  po  ow ą sk ład k ę  m iesięczną, k tó rą  w p łaca ł do  k o ń ca  już  gasnącego 
życia... *

W e w rześn iu  1937 r. k ró tk ie  n o ta tk i d z ien n ik ó w  i sk ro m n e  k lep 
sy d ry  n a  śc ian ach  kościo łów  p rzyn iosły  n am  w iadom ość, ze zm arł o sta tn i 
n a  te re n ie  K rak o w a  p o w stan iec  1863 ro k u , p o r. M edard  M oraw iecki.

W  osta tn ie j Jego u tru d zo n eg o  życia w ęd ró w ce m łodzież zw iązkow a 
ze sz tan d a rem  w  d n iu  28-go w rześn ia  w zięła  liczny  udział, p a trz ąc  z n a 
b o żn ą  czcią n a  w ieko  tru m n y , zam y k a jące j doczesne szczątk i jednego  
z o s ta tn ich  B o h a te ró w  naszych  tragedy j n aro d o w y ch , w ielk iego  P rz y ja 
c ie la  Z w iązku i m łodzieży polsk iej.

B A Ł T Y K
(na m elod ię  «Oto dz iś  dz ień  k rw i  i chwały»)

Gdzie Bałtyku biją fale 
Stoi flouj naszej mur,
Wzrok wytęża w m orskie dale 
Skrzydłem  lotów sięga chm ur!
I  na szlakach m orskich świeci 
Wszędzie dumny Polski znak,
Orzeł biały z falą leci 
Znaczy polskiej mocy szlak.

Hej, banderę rw ij do góry!
Polsko floto zyj nam.-żyj!
Orle biały uleć w chmury 
I  potęgę, morską śnij.

Od Battyku po Karpaty 
B iją  serca w zgodny ton 
Do ostatniej tchu utraty 
Silne wiarą aż po zgon.
Tobie Polsko dziś w ofierze 
Składa Naród święty ślub:
Trwać będziemy przy banderze,
Cale życie aż pu grób.

Hej, bandere itd.
Inż. J. N.

STANISłAW KOWICKI, nauczyciel muzyki, w Krakowie, ul. Czysta 7, m 3 
udziela lekcji gry na skrzypcrch i innych instrumentacn członkom Zwigzku 
po zniżonych cenach. —  Dodatkowy przedmiot: zasady muzyki i harmonii.
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„ R E G I N A  M A R I S “
(Nazwa Kolonii letniej Związku w Jastarni).

H asło  w ypoczynku  w ak acy jn eg o  d la  m łodzieży rękodzie ln icze j je s t 
h as łem  now ym . W ak ac je  dla « ten n in a to ra»  n ie są p rzew id zian e  u staw ą , 
an i też n ie  cieszą się zro zu m ien iem  w łaśc iw ych  czynników . P rzeciw nie. 
Jeśli k to ś m ów i o w ak ac jach  m łodzieży szkolnej to jest to rzecz ta k  
ja sn a , p ro s ta  i z rozum iała , że n ik o m u  n a  m yślby  n ie  przyszło , b y  się 
dziw ić lub by z tego p o w o d u  czynić kw estie. Jeśli je d n a k  chodzi o te r 
m in a to ra , o — proszę! jeszcze czego? W ak acje?

A je d n a k  jakżesz ten  te rm in a to r  p o trzeb u je  w ięcej w ypoczynku  
p o  sw ej ca ło ro czn e j, często b a rd zo  ciężkiej p ra cy  fizycznej, ja k  ów  
«studen1», czy «akadem ik». B ezsprzecznie i tam ten  p o trzeb u je  — ale gdy- 
b y ś m jjta k  w zięli n a  w agę w ysiłk i obu  tych  s tro n , a i sposób  życia, w a
ru n k i, odżyw ienie! — D ajm y ted y  i jed n y m  i d ru g im  — b c  d laczegóż te r 
m in a to r  m a być tym  u p o ś l e d z o n y  m?!

Z w iązek nasz ideę zasłużonego w ypoczynku  m łodzieży rzem ieśl
n iczej p ro p a g u je  od  lat 10-ciu. I m e słow am i, ale czynem !

Dzięki ów czesnem u M inistrow i P rzem y słu  i H an d lu  dziś W ice
p re m ie ro w i i M inistrow i S k arb u  Inż. E ugeniuszow i K w ia tkow sk iem u  
o trzy m ał Z w iązek w  r. 1927 duży sk raw ek  ziem i w Ja s ta rn i n a  pó łw y
spie H elski m, n a  k tó ry m  z niczego pow staw ała  z ro k u  n a  ro k  ro z ra 
s ta ją c a  się, dziś zupełn ie  u rząd zo n a  i w yposażona K olon ia m ogąca p o 
m ieścić je d n o ra z o w o  120— 150 uczestników !

Z ab u d o w an ia  w śró d  lasu , 200 m  od  pełnego  m o rza , a 300 m  od  
stac ji k o le jow ej i n ieco  w ięcej od zatoki, 100 m  do kościoła... słow em  
w a ru n k i idealne.

Ta nasza  k o n sek w en tn a  p ra ca , ro z ra s ta jąc a  się z ro k u  n a  ro k , da
jąca  n iep raw d o p o d o b n e  rezultaty ,': doczekała  się w reszcie  po la tach  10 
dużego zrozum ien ia . D otychczasow e p ró b y  i w ysiłk i za in te reso w ać  zdo
ła ły  i to jed y n ie  o k reso w o  n ie k tó re  czynnik i na G órnym  Ś ląsku, dzięki 
k tó ry m  jk dkudziesieciu  uczn iów  k o rzy sta ło  w  ty ch  la tach  z naszej Ko
lonii. W  ro k u  b ieżącym  kw estią  «obozową» za in te reso w ało  się bliżej Min. 
P rzem . i H and lu , k tó re j R efe ren tk a  z W ydzia łu  O pieki n ad  m łodzieżą 
te rm in a lo rsk ą  p. S te fan ia  Z ielińska, ta k  serdeczn ie  o p iek u jąca  się zak ła
dam i za jm u jący m i się tą  w łaśn ie  m łodzieżą, zdo ła ła  w yw olaiji to  z ro 
zum ien ie  dla dzieła naszego i w  ten sposób Zw iązek uzyskał odpo w ied n ie  
fundusze, by  p rzy jąć  na K olonię 200-tu term in ato ró w  z całej Polsk i zu
p e łn ie  bezp ła tn ie!

Jeżeli się zważy, że wśród tych losem prześladowanych dzieci polskich, 
byli tacy, którzy po raz pierwszy jechali koleją, zrozumieć łatwo, jakie zna
czenie miał ten wyjazd na 2 tygodniowy odpoczynek dla terminatorów z Kielc, 
Krakowa, Łucka, Pińska, Sanoka, Stanisławowa, Tarnopola, Warszawy, Wi- 
lejki i Wilna!

K olonia ti w ała od 22 czerw ca do 16 s ierpn ia . Szczegółow e sp raw o 
zd an ie  z działa lności K olonii, k tó re  Z w iązek w ydał dla sfe r za in te reso 
w an y ch  m ów i o życiu K olonii, o rad o śc iach , un iesien iach  i rozkoszach  
k ró tk ieg o  w ypoczynku. Zę łzam i w  oczach żegnali się k ró tk im  by tow a
n iem  zżyci serdeczn ie  te rm in a to rz y  gdzieś z P iń sk a  czy W ile jk i, z tym i 
z K rak o w a czy Ł ucka . Ileż w  tych  upośledzonych  losem , is to tach  zo
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s ta ło  w dzięczności d la tych , k tó rzy  um ożliw ili im  te p rzeży c ia  — ile 
w ia ry  w  po tęgę P o lsk i, gdy oglądali d u m n e  m aszty  P o lsk ie j floty, gdy 
p a trz y li n a  p ra cę  stalow ych  dźw igów  w  Gdyni...

O dzw iercied len iem  tych  uczuć i n a s tro jó w  to listy, k tó re  m łodzież 
i k ie ro w n icy  p iszą  do nas — to szczery  i serd eczn y  k o n tak t, jak i n aw ią

za n y  został w  czasie p o b y tu  n a d  m orzem .

Oto ch łopcy  z K resów  po łu d n io w o -w sch o d n ich  ze S tan isław ow a 
p iszą:

«P o b y t nasz n ad  P o lsk im  M orzem  o tw orzy ł n am  oczy n a  św iat, o raz  
dał m ożność zw iedzenia ta k  w ielk iej F lo ty  W o jen n e j i H and low ej. Ze 
zdz iw ien iem  p atrzy liśm y  n a  ta k  w ielk i rozw ój techn ik i i k u ltu ry , k tó ry  
już  p o siad am y  w  Polsce. N a k o lon ii czuliśm y się b a rd zo  d obrze  tak  
pod  w zględem  d uchow ym  ja k  i fizycznym . W raże n ia  jak ie  odn ieśliśm y 
z tak  dalek ie j p o d ró ży  by ło  d la n as  czym ś now ym , tym  b ard z ie j d la  
w y ch o w an k ó w  tych , k tó rzy  d o p ie ro  po  raz  p ierw szy  jech a li pociągiem . 
Za w szystko  cośm y z p o b y tu  n a d  N aszym  M orzem  sk o rzy sta li serdeczn ie  
dzięku jem y , p o leca jąc  się n a  przyszłość łaskaw ej pam ięci».

P re fe k t B ursy  S tan isław ow skiej p isze m iędzy  innym i:
«W y ch o w an k o w ie  nasi w rócili do dom u rozen tu z jazm o w an i P o lską , 

m o rzem  i w szystk im  co w idzieli. Ich  poczucie p aństw ow e i n a ro d o w e  
o g ro m n ie  się w zm ogło. Jes t to  w ażne ze w zg lęd u -n a  ro zm aite  w pływ y 
u jem n e , n a  jak ie  m łodzież tu te jsza  jes t n a rażo n a . Ze w zględów  zd ro 
w o tnych  p o b y t ten  by ł rów nież  pożyteczny. N astępn ie  p o d  w zględem  
w ychow aw czym  oddzia ła ł n a  n ich  zbaw ienn ie! W dzięczni są b a rd zo  za 
u rządzen ie  tej im prezy , s tąd  w idoczna u  n ich  w ielka  k arn o ść , d e lik a tn o ść  
p o stęp o w an ia  i obow iązkow ość!*

N iem niej in te re su ją cą  jes t o p in ia  Z arządu  B ursy  w S anoku , 
w  k tó re j Czytamy:

«M łodzież ta, w ró c iła  z n a d  m o rza  p e łn a  w dzięczności tak  d la o rg a
n iza to ró w  tej ko lon ii, jak o  też dla M in isterstw a, dzięki k tó ry m  ta  odbyć 
s ię  m ogła, odnosząc  z tego  p o b y tu  o g ro m n e  k o rzyści ta k  d la zd ro w ia
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jak o  tez d la d u ch a  — spo łeczne — p a trio ty czn e . M łodzież bow iem  ro - 
o tn icza  o k ręg u  fab rycznego  jak im  je s t S anok  nauczy ła  się tam  soli

d a rn o śc i i m iłości spo łecznej, w dzięczności d la  M in iste rstw a za Jego 
tro sk ę  i op iekę -d la  ro b o tn ik a  polsk iego , dzięki czem u n ie  będzie p o 
ch o p n ą  w  p rzyszłości n a  h as ła  w y w ro to w e — ,1 -iko też i ró w n ież  dum y 
n a ro d o w ej i p ań stw o w ej, p a trz ą c  n a  d o robek  P o lsk i — G dynię — M orze 
P o lsk ie  — O k rę ty  itp. Gdy do> tego dołączyć w sp an ia łą  o rg an izac ję  i k ie
ro w n ic tw o  ko lon ii, w ik t onfity  i w yśm ien ity , op iekę m o ra ln ą  i w ynik i 
zd ro w o tn e  to  n ie  m a  słów  w dzięczności naszej za um ożliw ien ie  tej naszej 
m łodzieży spędzen ia  14-to d n iow ych  w ak ac ji n a d  naszym  P o lsk im  Mo
rzem  w  Ja s ta rn i

W zru sza jący m  w p ro s t d o k u m en tem  n a s tro jó w  w yw ołanych  u m ło
dzieży p rzez  dz ia ła ln o ść  k o lo n ii jes t list w y ch o w an k a  szkoły  rzem io sł 
w  P iń sk u , n ad es łan y  o p iekunow i m łodzieży i P rezesow i Z w iązku k ra 
kow skiego  Ks. M. J. K uznow iczow i. Oto jego  treść :

«P rzew ie leb n y  O jcze P rezesie!!!
P o  d w utygodn iow ym  o d poczynku  zeb ra liśm y  się znow u w mu-* 

ra c h  szkoły, by  s tan ąć  p rzy  w arsz tac ie  p racy .
N a ko lon ii, z k tó re j k o rzy sta liśm y  dzięki P rzew ie leb n em u  O jcu, 

odpoczął nasz  um ysł, n ab ra liśm y  siły s ta je m y  do  p ra cy  z u śm iech e m , 
pew ni tego, że sił naszych  n ie zm arn u jem  a zużyjem y d la d o b ra  w ła
snego i naszej k o ch an e j M atki-O jczyzny. D zięki um ożliw ien iu  nam  po
b y tu  n a d  P o lsk im  M oizem , pozna liśm y  jego  p ięk n o , jego  potęgę. Mie
liśm y  sposobnosć  p o k o ch ać  je, a p o k o ch ać  m ocno , dlatego, że jest o n o  
s traszn e  i p ięk n e  zarazem . Dziś odczuw am y tę  sym patię  do m o rza  tym  
b a rd z ie j, że jesteśm y  od  niego  d aleko  i tęskn im y  do w idoku b ezg ra 
nicznej loni, szum iących  i lśn iących  fal.

Na ko lon ii by liśm v  o toczeni serd eczn ą  opieką. P oznaliśm y  in n ą  
dzieln icę O jczyzny, m łodzież, jej obyczaje i życie.

. D ośw iadczyw szy ty le  d o b ra  ślem y na jse rd eczn ie jsze  p o d zięk o w an ie  
n a  ręce  P rzew ie leb n eg o  O jca. za um ożliw ien ie n am  pobytu  n a  kolonii, 
za serd eczn ą  i tro sk liw ą  opiekę ze s tro n y  p. K ie ro w n ik a  K olonii.

G łęboko w dzięczni i zaw sze szczerze o d d an i...»

K o lon ia  w  Ja s ta rn i obchodziła  w ro k u  b ieżącym  10-cio lecie  sw ego 
istn ien ia . Jub ileusz  ten  o b chodzono  u roczyście  nabożeństw em , po tem  
w spó lnym  ob iadem , n a  k tó ry  zap ro szo n o  gości sp o śró d  osób, k tó re  
p rzyczyn iły  się do jej rozw oju .

Ń astró] tego d n ia  — zresztą  tak  jak  i Innych  — d aje  «memi» ob ia
dow e z dn ia  24 lipca:

Z upa ra k o w a  na ja s ta rn ia ń sk ic h  p o m id o rach  z w ylanym  ciastem  
z n a jp rzed n ie jsze j nu lki.

P asztec ik i w  «koszulkach» zaw ijane  po trzy  (p am ię tać  o sąs iad ach ).
K otlet z dzika dom ow ego z k o stk ą  (w szystkie dla Cioci).
M łode ziem io  — p łody  z b u ra czk a m i i ogierki.
L ody  zżela tynow ane w b a rw ach  tęczy z w aflam i.
C iastka ja s ta rn ia ń sk ie  a la  «R yw ak > ^ ).

*) Nazwisko kucharza Kolonii.
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C zarna k aw a m ala jsk a  a la «fussy».
W in o  szam o ro d n e  z p iw n ic  Jah n a .
S ery  (u S elina).
O woce (w każdej b u d ce  ow ocow ej).
C ukry  (gdzie k to  lubi).

W  czasie A kadem ii Jub ileuszow ej w ygłosił K ie ro w n ik  K olonii 
p. T adeusz D alew ski p rzem ó w ien ie  n a  tem at «W spom nien ia  la t 10-ciu 
n a d  P o lsk im  M orzem ». Oto jego treść :

«D ziw ną w y d a |c  się być ta dzisiejsza u roczystość, k tó ra , na tej pi 
k n ie  d ek o ro w an e j w eran d z ie  zg rom adziła  m łodzież zn a jd u jącą  się pod  
o p iek ą  naszego zw iązku , P rzy jac ió ł naszych  czcigodnych i D obroczyń
ców , Gości m iłych  n am  w ielce i tych, k tó rzy  n a  tym  — że tak  pow iem  — 
«n ad m o rsk im - o d cin k u  p ra c y  o rgan izac ji naszej by li jej o b se rw a to ram i 
i życzliw ością sw ą, p rzy jaźn ią  i z rozum ien iem  w spo łstw arza li tę w ażną 
p laców kę naszej — m łodzież po lsk ą  o b e jm u jącą  ■ działalności.

Jub ileusz  dziesięcio lecia w  życiu czy lo zw o ju  jak iegoś dzieła, jest 
u roczystością  raczej n iep rak ty k o w an ą . A je d n ak  w  tem pie obudzonych  
uczuć naszych  i gorącego  p rzy w iązan ia  do tego u m iłow anego  sk raw k a  
polsk iego  m orza , w  tem pie  ro zw o ju  u rządzeń  p o lsk ich  nab rzeży  szcze
góln ie  zaś w  tem pie  ro zw o ju  p o rtu  po lsk iego  G dyni z k tó reg o  d u m n y  
jes t każdy  Po lak ,(.k tó re to uczucie rozsadzać w inno  serce  każdego  z n as  
P o lsk ę  m iłu jącego  — to w  tym  w łaśn ie  tem pie o k res 10-cio lecia  jest 
b a rd zo  znaczny  i n a  w yróżn ien ie  zasługujący.

I dziw nym  się w ydać m oże że w łaśn ie  o rgan izacja  nasza — ze 
Z w. Ml. P. i R. sk u p ia jący  m łodzież k tó ra  b y  m arzy ć  n ie m ogła i n ie  m a
rzy ła  n igdy  o p rzy b y ciu  tu  z głębi k ra ju , już  dziesięć la l tem u — m ów i a c 
język iem  żeg la rsk im  — rozw inęła  żagle n a d  polskim  m orzem ! Było to 
w yczucie is to tnego  znaczen ia  m orza  po lsk iego  i w ielk iego  sen ty m en tu , 
ja 'h m  dziś ca le  społeczeństw a d arzy  ten  jasn y  b rzeg  m orza  po lsk iego , 
sk ąd  odb iia  przyszłość i po tęga Polski.

S ta liśm y się n ie jak o  p io n ie ram i idei p ro p a g an d y  m o rza  polskiego, 
a w p ro w ad za jąc  tu  setki m łodzieży rękodzieln icze j i p rzem ysłow ej d a
liśm y  m ożność zespo len ia  tych m łodych  serc  i m yśli z w arto śc iam i, ja 
k ie  s tad  p łyną.

G dy — n ie  p o m n ę  już w  k tó ry m  ro k u  — dużo  je d n a k  jeszcze p rzed  
naszy m  tu p rzybyciem  — rząd  po lsk i sp ec ja ln ą  tro sk ą  otoczyw szy K a
szubów  dążył do zbliżenia ich do o śro d k ó w  życia polskiego — za
p ro s ił w ycieczkę k aszu b sk ą  do W arszaw y  i K rak o w a, tej duchow ej sto
licy P o lsk i — w ycieczkę tę Z w iązek n asz  p rzy jm o w ał n a jse rd eczn ie j 
w  g m ach u  naszym  i p ierw sze w ęzły p rzy jaźn i serdecznej z K aszubam i 
tam  w łaśn ie  zad-.,erżgnął. T ak  siei ted y  m iłość nasza szczera z Indem  
k aszu b sk im  zrodziła  — tak  się zrodziło  p rag n ien ie  sp ro w ad zen ia  tu 
z głębi k ra ju  m łodzieży naszej, by  w y jrzeę  m ogła n a  szerok i św iat oknem , 
da lek ie  h o ry zo n ty  o tw iera jącym .

I ta k  k o n sek w en tn ie , jak  w każdej p ra cy  p o d e jm o w an e j przez 
Z w iązek nasz, ruszy liśm y  n a  p o d b ó j Jastarn i...

D zięki dzisiejszem u w icep rem iero w i i m in istrow i sk a rb u  Rzplitej 
inż. Eug. K w ia tkow sk iem u  w ie lk iem u  bud o w n iczem u  dzisiejszej G dyni
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a ów czesnem u m in is tro w i p rzem y słu  i h a n d lu  — Zw iązek uzyskał ze
zw olenie n a  w yszukan ie  m ie jsca  odpow iedn iego  n a  le tn isk o  d la  sw ych 
członków .

P u ste  jeszcze te ren y  p ó łw yspu  helsk iego , m ierzy łem  zim ą 1926 r. 
z gen. C ziklem  re a liza to re m  tej idei by  w y b rać  o dpow iedn ie  n a  obóz 
m iejsce. A ni H el sam , an i J u ra ta  n ie  p rzy p ad ły  n am  do gustu . Szczę
śliw ie zdecydow aliśm y ten oto te ren  i po  tym  w yb o rze  «zakropiliśm y» 
zim ny  i p raco w ity  dzień u Selina-K uby, m łodszego w ów czas o lat dzie
sięć, spożyw ając  p rzy  tym  po  ra z  p ierw szy  p o isk ą  ry b k ę  z p raw dziw ym  
zad o w o len iem  i sm akiem .

P lany  obozu gen. Czikla i ch a tek  kam p in g o w y ch  ro sły  już po tem  
szybko i jed y n ie  b ra k  ś ro d k ó w  un iem ożliw iał p e łn ą  ich realizac ję . 
W ró c iłem  tu w  czerw cu  1927 r. b y  p rzygo tow ać te ren  do p rzy jęc ia  p ie rw 
szych le tn ik ó w : k rak o w sk ie j m łodzieży rękodzie ln icze j. P ie rw szą  b u 
dow ą, k tó re j fu n d am en ty  w łasn o ręczn ie  dubyw ałem  z A leksandrem  
K onko lem  p ierw szym , zacnym  K aszubem  w skazanym  n am  przez najczci
godniejszego  p as te rza  tu tejszej p a ra fii i oddanego  n am  — przy jac ie la  ks. 
K anon . S tefańsk iego  — b y ła  k u ch n ia , dziś znaczn ie p o w iększona i dosto 
so w an a  do po trzeb . I  ów  nasz  A lek san d er p rzez  la t dziesięć n a jw ie rn ie j 
n am  oddany , by ł budo w n iczy m  całości naszej ko lon ii i na jlepszym  p rzy 
jacie lem  naszym  — p ie rw sza  ow a p a r tia  m łodzieży, ik o ło  czterdziestk i, 
k ry ła  się pod pożyczonym  n am io tem  długie jeszcze la ta  w ysługu jącym  
się, z k tó reg o  h is to ry czn e  szczątki w a la ją  się do dziś po  k ą tach  naszych  
dzisiejszych p ięk n y ch  budynków . K u ch n ia  p rzy g arn ę ła  O. P rezesa , za
n im  n ie  w y b u d o w an o  dzisiejszej -.k w illi» p rezesow sk iej - jad a ln ia  po d  
n ieb o sk ło n em , w śró d  d rzew  n a  te re n ie  m iędzy  k u ch n ią  a obecnym  pą2f 
w ilonem  głów nym , u m o żliw ia jąca  ro zp ro w ad zan ie  już  i tak  rzad k ich  
p o tra w  deszczykiem . P ie rw szą  k u ch m is trzy n ią  by ła  la t tem u dziesięć 
m o ja  m ałżo n k a  — w sp o m in am  ten fak t zd rad za jąc  w ten  sposób  i w iek  
jej w łaściw y i zacięcie g o sp o d arsk ie  — i jeśli dzisj?>czy to  C iocia Scliie- 
b e rlo w a, czy k to k o lw iek  nny, n a rzek a  n a  w arto śc i p o d aw an y ch  po 
traw , odesłać b y  ich  należało  do ów czesnej «lwórcow ni» gastro n o m iczn ej 
zn a jd u jące j się p o d  za rząd em  m ej lepszej połow y, by  m ieć po jecie  
o k u riozach  k u ch a rsk ich . — / 're sz tą  dziś tu przvb rły.ńnź. T om isław  Ma- 
tyszew ski m oże zaśw iadczyć, a lbow iem  b y ł w ów czas w p raw n y m  obie- 
raczem  k a rto fli czv pap i oszeniem  flonder. N aw et C zcigodny B ra t R uchel, 
k tó ry  od la t dziesięciu  dzierży  w y trw a le   ̂ n iepodzie ln ie  w ładzę ad m i
n is tracy jn ą  g o sp o d ark i naszej K olonii by ł bezsilny, p rzek o n aw szy  sie n a  
w łasne] sk ó rze  co znaczy  te r r o r  k ob iecy  w  s to su n k ach  dom ow ych. P rze 
k o n an y  jes tem  św iccie że te cn o ty  i za le ty  m a ją  zresztą  i in n e  P an ie , 
o zd ab ia jące  dziś s to ły  nasze, b o d a j że w y ię k szy c h  n ie ra z  ro zm ia rach .

Z m iana na w ażnym  s tan o w isk u  szefa k u ch n i, odpow iedzia lnym  za 
żo łądk i w szystk ich , jak a  za is tn ia ła  w  r. 1932-gim okazała  się > b łogosła
w io n ą  — od tego bow iem  czasu, tj. od  la l sześciu, p ry m  n a  k u ch n i w ie
dzie nasz cen io n y  w ielce m istrz  sztuk i k u lin a rn e j Jan  Rywrak, k tó reg o  
sm ak i , am b ic je  k u c h a rsk ie  podziw iam y w szyscy. Z resztą dzisiejszy jego 
lub ileuszow y  o b iad  spoczyw a w  n as jeszcze zadziw iając  n a jw y b red n ie j
szych i bu d ząc  n a jsy m p aty czn ie jsze  w spom nien ia .

R ok za ro k iem  m ija ł — żyliśm y w sp o m n ien iem  Ja s ta rn i w  m ie
siącach  długich p ra c y  wr m ieście i J a s ta rn ia  żyła naszym  w sp o m n ie
n iem  — w ęzły p rzy jaźn i z K aszubam i zacieśn ia ły  się i p raw dziw ie
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szczery  sen ty m en t w zajem ny  w zm agał się w ybitn ie. K ażdy ro k  p rzy 
nosił coś d la  K olonii naszej now ego, coś co u zupe łn ia ło  nasze! sk ro m n e  
u rządzen ia . P o w sta ła  ch a tk a  «P oznańska*  z funduszów  Izby Rzem. 
w  P o zn an iu , za co p rzy g arn ę liśm y  m łodzież rzem ieśln iczą  z P o zn an ia  — 
za in te reso w aliśm y  K olon ią Izby  Rzem . in n y ch  w o jew ództw  z k tó ry ch  
W ojew . Śląskie pow ierza ło  n am  coroczn ie  m łodzież G órnego  Ś ląska, 
z  k tó rą  do dziś u trzy m u jem y  b lisk ie  sto su n k i p rzy jaźn i — p o tem  w p ro 
w adziliśm y m łodzież w arszaw sk ą  Zakł. ks. P ra ła ta  T o p o lsk ieg o . P ro 
p ag a n d a  m o rza  i ko lon ii naszej ro sła  — szerzy ła się p rzeraźliw ie . P o 
w staw ać zaczęły i in n e  o śro d k i w ypoczynkow e n a d  b rzeg am i naszego 
m o rza  — rosły  obozy m łodzieży sk au to w ej, ak ad em ick ie j, szkolnej . za
dan ie  nasze by ło  rozw iązyw ane ju ż  p rzez  w iele in n y ch  czynników , do
p ro w ad za jąc  do dzisiejszej, p o p u la rn o śc i po lsk iego  m orza.

I ten  nasz u k o ch a n y  te ren  z b iegiem  czasu p rzeo b raża ł się — n a 
m io t był już n iew ygodny, a dla p raw dziw ego  w ypoczynku  p o trzeb n e  
b y ły  i odpow iedn ie  w aru n k i. Z budow aliśm y b a ra k  d la za ro b k u jące j n a  
m iłość i sym patię  tak  le tn ik ó w  jak o też  i K aszubów  o rk iestry , w ybudo- „ 
w aliśm y w  r. 1931 ten  p ięk n y  paw ilon  z w ygodnym i pom ieszczeniam i. 
D obudow aliśm y  po tem  tę oto w e ran d ę , k tó ra  ra to w ała  p rz y k rą  zaw sze 
w  dni deszczow e sy tu ac ję  w  chw ilach  pow ażnych  p rz y jm o w a n ia  posił
kó w  — w y b u d o w an o  inne, m niej c iekaw e ale n iem niej w ażne ub ikacje . 
S łow em , sk o m p le to w an o  całość! — W  la tach  n astęp n y ch  oszklono w e
ra n d ę , uzup e łn io n o  in w en ta rz  m artw y . Z początkow ych  m ożliw ości 
p rzy jęc ia  40-tu uczestn ików  ko lon ii d o p row adziliśm y , do tego, że dziś 
przy stole zasiąść m oże 140 osób i tak i też  stan , z naszym i k o ch an y m i 
gośćm i, \v tv m  ro k u  u trzy m u je  się.

Ze sław ą k o lon ii naszej ro sło  i u zn an ie  i z rozum ien ie  tej p od ję te j 
p rzez  n as idei... Oto M hiisterstw o P rzem y słu  i H an d lu  pow ierzy ło  Zw ią
zkow i zo rgan izow an ie  K olonii dla m łodzieży zak ład ó w  o p ieku jących  sic 
m łodzieżą rzem ieśln iczą  całej Polski. I oto  w ro k u  jub ileuszow ym  idea 
la zosta ła  zrealizow aną! W  ro k u  b ieżącym  bow iem , oko ło  400-tu m ło
dzieńców  prźe^un ie się p rzez n aszą  K olonię, a po liczbie lej baw iła  lub 
baw ić  jeszcze będzie m łodzież rękodzie ln icza  W arszaw y  — K rak o w a — 
W d n a  — W ile jk i — S anoka — S tan isław ow a — K o b ry n ia  — Kielc — 
P iń sk a  i Ł ucka . C zterystu  uczniów  rzem ieśln iczych , m łodych  obyw ateli 
p a ń .lw a , dla k tó ry ch  p o jęc ie  «m orza» b y łoby  b a jk ą  n iedościg łą  i n ie 
doścign ionym  m arzen iem . Jeśli liczbę tę p om nożym y p rzez lata , p rzez 
przyszłość, uzyskam y im p o n u jącą  cyfrę, m ogącą dąć dużą sa tysfakc je  
In icja tyw ie naszej organ izacji.

K ró tk i, bo 2 tygodniowy, o k re s  p o b y tu  dla każdego uczestn ika  ko 
lo n i’ będzie  bodźcem  do p racy  p rzy  w arsz tac ie  j^rzez ro k  cały, będzie 
w sp o m n ien iem  najm ilszych  w  życiu chw il, będzie  rad o śc ią  i uczuciem  
w dzięczności dla tych , k tó rzy  przyczynili się do realizac ji lej idei — 
w dzięczności d la społeczeństw a, k tó re  n ie  po m acoszem u p o trak to w a ło  
te w łaściw ie, w cale n ie u p rzy w ilio w an ą  m łodzież,

1 dziś — gdy k ró tk im  w sp o m n ien iem  o b ejm u jem y  dziesięć lat 
is tn ie n ia  k o lo n h  naszej w  przeszłość m iłą  sp o g ląd ając  — z w dzięcznością  
zw raeam ytjsię za w ezw aniem  naiczcig. naszego P rzy jac ie la  ks. P ra ła ta  K u
czyńskiego, k tó rem u  p ięk n e  słow a ż am b o n y  w  dn iu  dzisiejszym  za
w dzięczam y — do Tej k tó ra  po lsk iem u  m o rzu  k ró lu je  — do T ej, k tó re j 
Lnie nosi nasza k o lo n ia  — za te  b ło g o sław ień stw a jak ich  n am  nie sk ąp iła
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ta k  w  ro zw o ju  k o lo n ii jak o też  w  opiece n a d  poszczególnym i jej ucze
stn ikam i.

N a cześć zaś gości naszych  — n a  cześć n aszych  p rzy jac ió ł i d o b ro 
czyńców , z p ro śb ą  o dalszą p rzy jaźń  i p om oc w  p ra c y  naszej k rzy k n iem y : 

>%«niech  żyją*.

T en  p ięk n y , ra d o sn y  dzień zakończono  ro zg ry w k am i spo rtow ym i, 
k tó ry c h  fiy w o ln y  p ro g ra m  ułożyli uczestnicy  m eczu  w  siatków kę. 
O tóż i on:

1) O rk ie s tra  n a  w łasn y ch  in s tiu m c n ta c h  o d eg ra  n a  rozpoczęcie 
m eczu  u w e rtu rę  z o p ery  "W sp o m n ien ie  z G rajdołka*  d y ry g u je  H r 
M olicki.

2) O gniste p rzem ó w ien ie  sp o rto w e w ygłosi p. in s tru k to r  Bigosz.
3) P rzec ięc ie  taśm y  n a  b o isk u  d o k o n a  p. F eluś T rąb k a .
4) Kol. D w o rzak  odśp iew a z tow arzy szen iem  piccola, p a ra so la  

i b ęb n a  toast sto la t n a  cześć zeb ran y ch  gości i k ib iców .
5) In s tru k to r  w y ch o w an ia  fizycznego p ro f. B erta  z a in to n u je  h y m n  

sp o rto w y  "P om oc d a jc ie  m l rodacy* .
6) J osow am e i ro zd an ie  w szystk im  graczom  odznak  w postaci 

«blachy» — założy n o to ry czn ie , to  u rząd za jący  kol. B artik .
7 )  P rz e rw a  10-cio m in u to w a, podczas k tó re j czynny będzie C zer

w o n y  Z :zyż p o d  p rzew o d n ic tw em  Cioci, p. rad cy  K asto rego  i d ra  
W ó jc ik a .

8) D la p o k rz ep ien ia  n e rw ó w  p rzeg ry w a jący m  0 . L udw ik rozlew a 
w in o  i ro zd a je  «ra ry tasy*  dla abstynen tów .

9) P rzy b y c ie  k a re tk i p o g o to w an ia  ra tu n k o w eg o  p o d  dow ództw em  
A lek san d ra  K onko la  I-go.

10) D la u p am ię tn ien ia  tego  zb iegow iska kol. Szym on T ary m a  
uw ieczni w szystkich  ze b ran y c h  n a  p łó tn ie . O p e rac ja  ta  n ie  p o trw a  
dłużej ja k  3 dni.

11) W ręczen ie  zw ycięzcom  n ag ro d y , poczym  p o k o n an i odśp iew ają  
ch ó rem  «już nigdy*.

B eztroąp ie życie m łodzieży, p ro w ad zo n e  w  fo rm ie  ob ję te j ścisłym  
reg u lam in em  K olonii p o b u d za ło  i do rzeczy p ięk n y ch , o raz  g łębokich . 
T u  w jd an ia ją  się zdolności i ta len ty  lite rack ie , poetyck ie , arty styczne, 
m uzyczne, m ające  sze rok ie  po le  działan ia .

W zru szen ie  w yw oływ ała  zaw sze m od litw a p o ra n n a  i w ieczorna, 
podczas k tó re j w ynoszono n a  m aszt sz tan d a r n a ro d o w y  p rzy  śpiew ie 
p ieśn i n ap isan e j p rzez  S tan isław a G órk iew icza n a  m elod ie ro ty  Ko
n opn ick ie j :

Nad polskim morzem czuwa straż 
Z serc naszych pełnych wiary,
Gotowych w każdy złożyć czas 
Z krw i życia swe ofiary.

Ojczystej orki ciągnąć płóg 
Niechaj pomoże Bóg.

Regina Maris strzeże nam 
ojczyzny ziem i morza.
Nikt nie zdobędzie nuszych bram  
Bo siła z nami Boża,
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My z Nią strzec będziem Polski drog 
Tak nam dopomóż Bóg.

Regina Maris królu j nam  
Nad lądem i nad morzem,
I bądź nam Matką zawsze tam 
Gdzie'szczęścia Polski zorze.

Nie zejdziem nigdy z wiary dróg 
Tak nam dopomóż Bog.

R adością  dla tych , k tó rzy  p ra c u ją  n a d  m łodzieżą, rad o śc ią  n ie  da
ją c ą  się n iczym  zastąp ić, jes t u śm iech  m łodzieńczy , są  ro ześm ian e  oczy 
w  k tó ry ch  p rz eb ija  czystość duszy i ra d o ść  życia...

T ej rad o śc i n a  K olonii naszej w  Ja s ta rn i m ożna się najeść! M ożna 
się zapalić  i pośw ięcić w szystko, b y  m óc p rz y g arn ą ć  tu  n iezliczone rzesze 
ty ch  w y nędzn iałych  ch łop ią t, k tó rzy  p rz eo b iek ą  się w n iezn an e  sobie 
uczucia — k tó rzy  b łogosław ić  b ęd ą  w szystko  i w szystk ich , bo  tru d n e  
ich  życie i ciężki ich los — bo  w iedzą co nędza i b ó l i d latego ocenić 
d o b ro  i słońce na jlep ie j p o trafią .

■ ■ • ■ ■ ■ i i i i i i i i M i i i i i i i i i i i i i i m i i i i i i M M i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i a i i i i i i i i i i t i i i i i m m i L i m m i i i i m i m i i i i i i i i i i i i i i t H i i i i t i i i i i i i i i i i i i i i i i i i a i i i i i *

POŻEGNANIE OJCA PRZEZ MŁODZIEŻ 
OPUSZCZAJĄCĄ PROGI DOMU ZWIĄZKOWEGO

Oto s ta jem y  dziś wszyscy społem
Nie z wieńcem w a w rzy n u ,  jak  szablon każe,
Lecz z sercem  o d d an y m , po g o d n y m  czołem.
Z w aw rzynem , co idzie z m iłośc ią  w parze.

Oto s ta jem y  niby  te orlęta ,
By wzlecieć dziś z gn iazda  na  .życiowy bój,
W  w yżyny  podniebne ,  gdzie idea święta.
Gdzie p racy  i jedności '  b i je  siły zdrój.

Oto s ta je m y  dziś wszyscy społem  
By w zas ług  u z n an iu  złożyć' Ci cześć,
By zw ar ty m  wszyscy otoczyć  Cię k o łem  
1 z głębi p iers i  o k rz y k  w górę  w zn ieść1!

Żegnaj n a m  Ojcze i żyj n a m  la ta  
Nasz wodzu  duch o w y  i p racy  ty tanie,
Idea  w spó lna  niech nas  w życiu b ra ła  
W szak  p rzed  n a m i  ji sl jeszcze wielk ie  zadanie .

P rz y jm  prze to  dzięki — m łodych  P rzy jac ie lu  
Za T w oje  serce, o g rom  poświęcenia,
Boś Ty b oda j  p ierw szy  spośród  niewielu 
Coś wszczął p racę  m łodzieży od rodzenia .

Żegnaj nam  Ojcze w tę chwilę  rozs tan ia ,
.'^Nl'y w ie rn ie  p rzy  T w ym  b o k u  będziem  trwali ,

Choć rozdzieleni  p rzes t rzen ią  i czasem 
Lecz du ch em  zawsze czyści i cali.

«Kam-Bur»

Opieka nad młodzieżą —
to pierwszy obowiązek Państwa i Społeczeństwa!
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CO SŁYCHA.Ć W  ZW IĄZKU?

Rada N aczelna Z w iązku —  odby ia  swe k w a r ta ln e  posiedzen ie  we w to rek  dn ia  26 
p a ź d z ie rn ik a  b. r. Na p os iedzen iu  złożył sp ra w o z d an ie  z dz ia ła lnośc i  Z w iązk u  P reześ  ■ 
Ks. M. J. K uznowicz  p rz e d k ła d a ją c  p ro g r a m  p ra c  n a  przyszłość.  P rz y ję to  z u z n an iem  
u ch w ałę  W aln eg o  Z g ro m ad zen ia  Z w iązk u  do tyczącą  m ia n o w a n ia  p. W icep rem ie ra  i Mi
n i s t r a  S k a rb u  Inż. Eug. K w ia tkow sk iego  —  członkiem  h o n o ro w y m  Z w iązk u  za zasługi 
i życzliwość o k a z a n ą  p rz y  o d p isa n iu  d ługów  b u d o w la n y ch  c iążących  n a  g m ac h u  zw iąz 
k ow ym .

W ręczen ie  d y p lo m u  u c h w a lo n o  p rz ep ro w a d z ić  uroczyście,  z ap ra sz a ją c  p. Ministra  
K w ia tkow sk iego  do K ra k o w a  w te rm in ie  p rzezeń  okreś lonym .

Prezes  Z w iązk u  w sp ra w o z d a n iu  sw ym  p odkreś l i ł  t ru d n o śc i  f in an so w e  w jak ic h  
z n a jd u je  się obecnie' , bu rsa .  W  b ieżącym  r o k u  szko lnym , p ro c e n t  m łodzieży o t r z y m u ją 
cej  u t r zy m an ie  i m ie szk an ie  d a rm o  os iągnął  n a jw y ższą  cyfrę  - to sa m o  dotyczy Iiczbyf 
z n iżkow ych  w y c h o w a n k ó w  b u rsy ,  lak  że b u r sa  p ra c u je  z de f icy tem  m iesięcznym  około  
2.000 zło tych.

R a d a  N aczelna  z a s ta n a w ia ła  się rów nież  szeroko  n a d  p ro b lem em  opieki n ad  cze 
lad n ik a m i ,  p rzy  czym  p rz y ję to  p ew ne  wnioski ,  do  rea l izac j i  k tó ry ch  u p o w ażn io n o  Z a 
r z ą d  Związku.

Dla u z upełn ien ia  liczby cz ło n k ó w  R ad y  Naczelnej,  u c h w a lo n o  pow ołać  do  R ady 
W P a n ó w  Dr. J a n a  B ard la ,  W a le r ia n a  B rach la ,  P rezesa  Józefa  Gregera  (po raz  wtóry) ,  
Dyr. K azim ierza  Je lo n k a  i S ta ro s tę  pow. b o cheńsk iego  W ła d y s ła w a  Pałosza.

Sodałicja Związku M łodzieży P rzem ysłow ej i R ękodzielniczej.
Kiedyś n iedaw no ,  n a  z eb ra n iu  Sekre ta r ia tu ,  pad ło  słowo u z n a n ia  dla dw u sekcy j:  

T o w a rz y s tw a  E u ch a ry s ty cz n e g o  i SodaRćji .  Z d a je  się, że n ie*było  to u z n an ie  zbyt d a 
lekie od  p raw d z iw e j  zasługi.

Sodałic ja  Z. M P. R. w y k azu je  w idoczny  rozkw it.  Liczy ona  56 cz łonków  —  a więc 
p raw ie  po łow ę rękodzie ln ików ,  m ie szk a jący ch  w bursie .  Z tej liczby jest  22 sodalisów  
a 114 k a n d y d a tó w .  18 k a n d y d a tó w  zgłosiło się do Sodalic j i  z p o czą tk iem  foku .  Liczba 
dosyj&j p o k a ź n a  w p o ró w n a n iu  z innym i la tam i,  gdzie su m a  8 lub  n a jw y że j  10  s t a n o 
wiła  rekord .

Po w ied z ia ł  raz  O. Prezes,  jze m o to re m  a za razem  b a ro m e tre m  życia o rg a n iz a c y j 
nego są zeb ran ia .  B a ro m e tr  len w sk az u je  w Sodalic j i  w idoczną  pogodę. Sala k o n f e re n 
cy jna ,  piękifie o dnow iona ,  w ita  re g u la rn ie  dw a razy  w mi&siąeu sodalisów. P rzy  stole 
dług im  nie m ogą  się wszyłby' zmieście. A i tych  o p łak a ń c ó w  o rg an izacy jn y ch ,  k tó rzy  nie 
p o c zu w a ją  się do  o b o w iązk u  r e g u la rn eg o  uczęSzcząnia na z eb ran ia  jes t  n ik ły  procent.

Ze s ta n o w isk a  P re fek ta  Sodalic ji  p o d a ł  się do  dym is j i  kol. Gnutek,  wobec zb liża 
jącego  się od lo tu  z bursy . Po  k i lk u ty g o d n io w y m  b ezkró lew iu  został  m ia n o w a n y  P re 
fek tem  kol. Król. Opuścił  011 szeregi soda licy jne,  idąc  do  w ojska .  Gdy wrócił,  był o n ie 
śm ielony  w ie lką  l iczbą sodalisów. W . 1Ż115 to znow u przejaw w zro s tu  Sodalic j i  w o s ta t 
n ich  czasach.

P rz e d  św ię tem  p a t r o n a ln y m  na NieP ° k a Ia n e  Pobzęcie, g o tu jem y  się do p rzy jęc ia  
k i lk u  k a n d y d a tó w  w szeregi soda licy jne.  Ja k o  w idoczny  sym bol pritć  tej sekcji  Zw iązku  
p rz y d a ł  by n ą m  się b a rd zo  sz tan d a r .  Może p rzy  p om ocy  O. P rezesa  i o f iarności  naszych  
p rzy jac ió ł  u d a  się myśl  tę w tym ro k u  urzeczyw is tn ić

Polski  ręk o d z ie ln ik  z m ło tem  w dłoni,  k lęczący 11 s tóp Marii, ro zp o śc ie ra jące j
płaszcz opieki  n a d  n im  to b a rd zo  rzeczyw is ty  ob raz  n ie jednego  z soda lisów  Z. M.
P. R. —  zc S karbow ej .  . 1. ,Ks. .lozet P ro ro k  T. J. —  M oderator.

Z życia  Tow . E ucharystycznego. P o  okres ie  w a k a c y jn y m  Tow. E u ch a ry s ty cz n e  
rozpoczęło  sw'ą p ra c ę  wT dn iu  9 w rześn ia  br. ogó lnym  z eb ran iem  członków, na  k tó ry m  
zosta ł  w y b ra n y  now y  Z arząd .  Z a rz ąd  ten us ta l i ł  p ro g ra m  p ra c  na  na jb l iższy  okres.  T o 
w a r z y s tw o  p rz ep ro w a d z i ło  do ty ch czas  2 z eb ra n ia  ogólne, 3 zeb ran ia  Z arząd u ,  o raz  ze
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b ra n ie  p ro p a g an d o w e  n a  sali K lubowej w  czasie niedz ie lnego z eb ra n ia  w szys tk ich  cz ło n 
kó w  Związku.  T o w arzy s tw o  u rządz iło  rów nież  p ie lg rzym kę  do Mogiły i S tan ią tek ,  oraz. 
b ra ło  ud z ia ł  w Proces j i  Różańcowej.

W  sk ład  Z arząd u  w chodzą :  Przew . kol. S tan is ław  Słota, z-ca M arian  Kolasjft sekr. 
J a n  Staśiak ,  b ib l io tek a rz  —  H en ry k  Soszyński,  z-ca W ła d y s ław  W idz. W  c h a ra k te rze  
ra d n y c h  z a s ia d a j ą : kol. R o m an  Klich, S tan is ław  Kotela ,  W ła d y s ław  Pawelec ,  Józef  Garn- 
carczyk ,  Józe f  Galas, J a n  Gnutek, Kazim ierz  Socha, Michał Gorgoń, W ła d y s ław  Peszt,  
S tan is ław  T ry s tu ła  i Antoni Dziukała .

K s iążka  w Z w iązku .  Z n o w y m  ro k iem  szko lnym  10JA7/38 tj. we w rześn iu  zosta ł  p o 
w ołany  do życia  nowy Z a rz ąd  bib lio tek ,  w sk ła d  k tó reg o  weszli:  P ro te k to r  p. Leon Ka- 
s tory ,  b ib l io tek a rk a  g łówna p. Elżbie'ta W o ja k o w s k a ,  p rzew odu .  J a n  Świderski ,  jftfekr. 
J Kołodziejczyk, oraz  b ib l io teka rze  poszczególnych  ks ięgozbiorów : re l ig i jne j  —  H en ry k  
Soszyński,  z aw odow ej  —  K o n s tan ty  Cibor,  a b s ty n en ck ie j  —  Józef  Galas, t ea t ra ln e j  — 
K azim ierz  Dalewski.

l in ia  30 w rz eśn ia  Z arząd  b ib lio tek  odby ł  swe pitii-wsze posiedzenie ,  na  k tó ry m  
poszczególni  b ib l io teka rze  złożyli sp ra w o z d an ia  z czynności  za m ies iąc  wrzesień . Ze s p r a 
w o zd ań  tych  w yn ika ,  że ks ięgozb iór  bib lio teki  be le t rys tycznej  liczy 4.703 dzieł  ( tomów 
bez p o ró w n a n ia  więcej) o raz  czy te ln ików  112. Biblio teki  asce tyczne j  1.040 dzieł  —  czy
telników' p o n a d  29, z aw odow ej  —  576 dzieł  —  czy te ln ików  30, a b s ty n en c k ie j  —- 1 1 0  —  
c zy te ln ików  około  80. B ib lio teka  te a t ra ln a  liczy 2.000 sztuk, a  k o rz y s ta ją  z n iej  wszyscy 
członkow ie  T ea tru .  W  o s ta tn im  czacie ks ięgozb iór  b ib lio tek  pow iększy ł  się o oko ło  300 
dzieł.  Są to d a ry  \VP. R adcy W a c ła w a  Anczyea, D ra  A ntoniego Goszczyńskiego, W . Szym- 
czakow skiego ,  Dr. Zofii C iechanow skiej ,  o raz  o f ia ro d a w c ó w  anon im ow ych .

Związkowcy! Ktoś powiedział „Z czytania i ksiąg rośnie mądrość"—

wysiłkiem myśli i ofiarnością społeczeństwa zgromadzono tak bogaty 

księgozbiór dla was i tylko dla was! Korzystajcie tedy z naszych bi

bliotek i zapisujcie się na członków!

Czytelnia Zw iązkow a, lo p iękny  salon w gośc innym  d o n m  p rz y jm u ją c y m  p r z y 
jac ió ł  o każdej  po rze  dnia...  P iękno  u rząd zen ia  n asze j  Czytelni,  wygoda, obrazy ,  świ itło, 
n a s t ró j ,  p o ry w a  m łodzież  i p rzy k u w a .  T rze b a  widzieć sk u p io n e  tw arze  «inłodych poli 
tyków* z a to p io n y ch  po icjiężkiej p racy  w p łach tach  p ism  i dz ienn ików , lub u lub ionych  
i lu s t ro w an y c h  w ydaw nic tw .  Nic też dziwnego, że przez Czytelnię p rz ep ły w a ją  codziennie  
t łu m y  —  i jak k o lw ie k  Czyte ln ia  na sza  z ao p a tr z o n a  jest  dobrze,  bo p o s iad a  aż 54 cza 
sopism , to jcdnakżte na  d w a  egzem pla rze  -1. k .  C.» czeka  się n ieraz  «w ogonku*, a i to 
n a  niedzielę,  O. Prezes d o k u p u je  zawsze nas tęp n e  dwa egzemplarze!

W ty m  d użym  zb iorze  pism jest  32 m iesięczniki ,  3 d w utygodn ik i ,  13 tygodników  
i 5 dz ienników . P ism  o treści z aw odow ej  10. re l ig i jne j  21 i ró żn y ch  23.

Z pobieżnego sp ra w o z d an ia  Z a rz ą d u ’ Czytelni za m iesiąc  wrzes ień  i paźd z ie rn ik  
w yn ik a ,  ż'e w tych  2 m ies iącach  przep łynęło  przez  Czytelnię 6.450 związkowców, n o to 
w a n y ch  oczywiściei .codziennie  przez  dyżu ru jący ch .  Świadczy to dosta teczn ie  o zainterć-* 
so w an iu  się czy te ln ic tw em  n aszych  zw iązkow ców  i że m uszą  cźifć się tu dohrze.

P re fek tem  Czytelni jest w b ieżącym  ro k u  szko lnym  kol. Antoni Dz iukała  Zastępcą 
Józe f  Król, sekr. P io t r  B iegańsk i  g o sp o d a rzem  Władysław* W idz, szefem p ism  —  W ła 
d y s ła w  Pawelec.
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Kolo Abstynentów. P ie rw sze  p o w a k a c y jn e  zeb ran ie  Z a rz ą d u  odbyło  się d n ia  10 
w rześn ia .  W  d n iu  19 w rz eśn ia  br. w y je ch a ł  sekr. Koła  kol. Józe f  Galas do W a rsz a w y  
na  m ię d z y n a ro d o w y  Kongres P rzec iw a lk o h o lo w y ,  z ab ie ra ją c  ze sobą  n asz  a b s ty n en ck i  
sz tan d a r .  Kongres,  w k tó r y m  b ra ło  u d z ia ł  28 p a ń s tw  e u ro p e jsk ich  o d b y w a ł  się w czasie 
o d  12  do  18 w rz eśn ia  br.

15 w rz eśn ia  1937 r  od b y ł  się  w sali Czytelni Z w iązk u  odczy t  a n ty a lk o h o lo w y  
z u d z ia łem  48 cz łonków  Koła. D nia  4 p a źd z ie rn ik a  odbyło  się p ie rw sze  p o w a k a c y jn e  ze 
b ra n ie  o rg a n iz ac y jn e  z u d z ia łem  35 c z łonków  i sekr. Cental i  Abst. kol.  Strockim . R efera t  
wygłosi ł  kol.  Józe f  Galas. P rz e p ro w a d z o n o  now e  w y b o ry  Z arząd u ,  w sk ład  k tó reg o  weszli:  
kol. P io t r  K ra m a rc z y k  ja k o  przew odn iczący ,  zas tępca  Józe f  Galas, sekr. Boles ław  Słota, 
zas tę p ca  B oles ław  B ar tos ik ,  cho rąży  —  W ik to r  Rojek, b ib l io tek a rz  S tan is ław  Szczepan 
czyk o raz  ra d n i  —  J a n  W y p y c h  i L u d w ik  Kozioł.

17 p a źd z ie rn ik a  odby ł  się  dz ień  p ro p a g an d y  a b s ty n en ck ie j  Związku,  u rząd z o n e j  
p rzez  Z a rz ą d  Koła. Nabożeństwo w kap licy  zw iązkow e j  z o ko l icznośc iow ą  n a u k ą  o d p ra  
wił  O. L u d w ik  Seweryn.  O godz. 17,30 o d b y ła  się u ro c zy s ta  a k a d e m ia  p r o p a g a n d o w a  na  
sali  k lu b o w e j  z u d z ia łem  p o n a d  300 cz łonków  Z w iązku  i cz ło n k ó w  Koła  A bs tynentów . 
Słowo w s tęp n e  wygłosi ł  kol. Józe f  Galas, po  czym  Dr. E u g en iu sz  Je lonek ,  zas łużony  
P ro t e k to r  p ra c y  a b s ty n en c k ie j  n a  te ren ie  Z w iązku  • p rzep ięk n y  re fe ra t .  W ie rsz  p. t. 
«Najz wrógs o d d e k la in o w a ł  kol. Repel. U roczys tą  chwilę  p rzy rzeczeń  poprzedz iło  prze  
m ów ien ie  O. L. Sew eryna.  P rzy rzeczen ie  n a  całe życie złożył kol. S te fan  Buczek, o k re 
sow o zaś 20 cz łonków  w  w ie k u  od la t  16— 24, n a  czas od  1 do  8 lat. D yp iom y p a m ią t  
k o w e  w ręcza ł  p rz y rz e k a ją c y m  Dr. E  Je lonek ,  po  czym  o d zn ak i  cz łonkow sk ie  P rzew odn .  
Koła kol. P io t r  K ra m arc zy k .  W  czasie u roczystośc i  ro z d a w a n o  w szy s tk im  obecn y m  d ru k i  
i b ro sz u ry  p ro p a g an d o w e .  Na z akończen ie  p rz ep ro w a d z o n o  w p isy  k a n d y d a tó w  n a  n o 
w y c h  cz ło n k ó w  Kola, ta k  że l iczba obecna  cz łonków  o k re ś la  się l iczbą  160.

W roku 1938 przypada 30-iecie istn ien ia  K ola —  z tej okazji Zarząd K oła uprasza  
w szystk ich  by łych  członków  o łaskaw e zgłaszan ie  sw ych  adresów .

Sekretariat E w idencyjny Związku m a  do  spe łn ien ia  w ie lk ie  z ad an ie  W  p ierw szym
rzędzie  p ro w a d z i  śc isłą  ew in d en c ją  cz łonkow  Z w iązku ,  o raz  p o rz ą d k u je  ew idenc ję  cz ło n 
k ów  od  p o c zą tk u  jego is tn ien ia ,  tj.  od  r o k u  1906. P r a c a  to o lb rzym ia ,  a lbow iem  chodzi  
o u p o rz ą d k o w a n ie  k i lk u n a s tu  tysięcy  nazw isk ,  k tó re  ginęły w  p ro c h u  ksiąg  zw iązkow ego  
a rch iw u m . Jeśli  p ra ce  te z o s tan ą  w b ieżącym  ro k u  p rz ep ro w ad zo n e ,  będzie  to ca łkow itą  
zas ługą  kol. Józe fa  So la rsk iego  i jego pom ocn ików .

Obecnie  Sekre ta r ia t  k o ń czy  u p o rz ą d k o w a n ie  s ta re j  ew idenc ji  od  r. 1906. D o ty ch 
czas w y p isan o  p o n a d  8.000 n o w y ch  k a r to tek ,  do  sp ra w d z en ia  p o zo s ta je  8 ks iąg  e w id en 
cy jn y c h  i 5 in d ek só w  Gen. P re fe k ta  Bursy.

K o m p le tu je  się w d a lszy m  c iągu  a lb u m y  fo tog raf iczne  d a w n y ch  cz ło n k ó w  Związku,  
p rzy  czym S e k re ta r ia t  w sp ó łp ra cu je  z K om isją  P rz y jęć  i B a d ań  oraz  z K o m is ją  cz łonków  
czynnych ,  będ ąc  ró w nocześn ie  w ścis łym  kontakefę,  z Kołem b. cz łonków  Związku. W szy 
scy daw ni  cz łonkow ie  Zw iązku  p ro szen i  sią  o n ad sy łan ie  fo tog raf i j ,  by  w ten  sposób
przy czy n ić  się do na leży tego  u zu p e łn ien ie  a lb u m u  Związku.  P ro s im y  ich tak że  o poda  
n ie  swoich  i ko legów  m ożliw ie  n a jd o k ład n ie jszy c l i  adresów , k tó re  są n a m  p o trzeb n e  do 
n a w ią z a n ia  k o n ta k tu  i u zu p e łn ien ia  s ta re j  ewidencji .

S ta ty ty s ty k a  cz łonków  Z w iązk u  w chwili  obecnej:

C złonków  a k tu a ln y c h  liczy Związek 571 — z tego
cz łonków  c zynnych  N a d zw y cza jn y ch  48 
cz ło n k ó w  c zynnych  Z w y cza jn y ch  28 
cz łonków  u czes tn ików  495

ra z e m  571

Kasa drobnych oszczędności. P o p u la ry z a c ja  idei oszczędności  zw łaszcza  w śró d  
m łodzieży  je s t  a k c ją  n iezm ie rnego  znaczen ia .  Związek nasz ro z u m ie ją c  znaczen ie  tej  idei 
p ro w a d z i ł  już  w la ta c h  p rz ed w o je n n y ch ,  n iem a l  od  p o c zą tk u  swego is tn ien ia  p o s ta 
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w io n ą  p o w ażn ie  .k a s ę  d ro b n y c h  oszczędności* w p ro w a d z a ją c  w łasne  książeczki ,  oraz  
znaczk i  oszczędnośc iow e w  cenie  10 ha lerzy .  W  akcj i  tej , d a ją c e j  duże rezu l ta ty ,  n ie 
zm ie rzo n e  zas ługi  po łoży ła  śp. Adela Dziewicka,  o w a  n i e z a p o m n ia n a  n igdy  dz ia łaczka  
i M atka  n a j le p sza  m łodz ieży  zw iązkow ej.

O kres  w o jn y  i p o w o je n n y  p rz e rw a ł  tę dz ia ła lność ,  a  p ró b y  «wskrzeszenia  kasy* 
n a t r a f ia ły  n a  n iezw alczone  t ru d n o śc i .  Dopiero  n a  o s ta tn im  W a ln y m  Z eb ra n iu  C z łonków 
■odbytym w d n iu  24 m a rc a  br. u c h w a lo n o  n a  w n iosek  d aw nego  zw iązkow ca  i oddan eg o  
dziś Z w iązkow i w s p ó łp ra co w n ik a  kol Jó ze fa  R o jka ,  p o w o łan ie  Kom ite tu ,  k tó ry  by się 
z a ją ł  u ru c h o m ie n ie m  «Kasy oszczędności* dla m łodzieży  zw iązkow ej.  W n io sek  ten zo- 
yl a ł  z rea l izo w an y  i k o rz y s ta ją c  z u ła tw ień  P. K. O. założono  sys tem em  .Z w ią zk o w e j  kasy  
oszczędnośc i*- tę  w z n o w io n ą  Sekcję  p o w ie rza ją c  jej  k ie ro w n ic tw o  kol. M arianow i Kolasie.

Kasa  l iczy 49 cz łonków  i p o s ia d a  z łożonych  do dni o s ta tn ich  p azd z ie n ik a  p o n a d  
zł 100.—  d ro b n y c h  oszczędności.  R ozw ój tej Sekcji ,  s ądząc  z d o tychczasow ych  w y n ik ó w  
j e s t  ca łkow icie  zapew niony .

T e a t r  Zw iązku .  Na sekcję  t e a t ra ln ą  Z arząd  Z w iązku  zawsze baczne  z w raca  oko — 
je s t  to n a jży w o tn ie jsza  Sekcja,  k tó r a  w y w ie ra  sw ój w p ły w  n a  cały Związek. T e a tr  nasz  
w y c h o w u je  i k sz ta łc i  nie ty lko  tych, k tó rzy  w y s tę p u ją  w roli  a m u le tó w ,  ale także  w szys t
k ich  cz ło n k ó w  Zwm zku.

D orobek  naszego T e a t ru  w ty m  k ie r u n k u  jest  znaczny ,  a dążen iem  jes t  p o s ta w ie 
n ie  go n a  n a jw y ższy m  poziom ie  a r ty s ty c zn y m  i k u l tu ra ln y m .

Tym i d ążen iam i  k i e ru ją c  się p o w o ła n y  zosta ł  przez  Z arząd  Zw iązku  n a  d y re k to ra  
t e a t ru  zw iązkow ego  na sezon 1937/38 p. Inż. A dam  Sm y k la  d aw n y  p rzy jacie l  naszej  

Kceiiy ,1 ro zm i ło w an y  juk  wielu  ludzi o w ysokie j  k u l tu rz e  w p ra cy  w h j  dziedzinie.  P o d 
ją ł  te czynności  z. o f ia rn o śc ią  i b ez in tere sow nośc ią  i dziś, już  z pew ne j  odległości 
orzec  m o żem y  śmiało,  że d la  p ra cy  tej duże ponosi  zasługi. P o m o c n y m  m u  w  tej  p racy  
je s t  w e te ra n  sceny zw iązkow ej  kol. T adeusz  F lakow icz .  Reżyserię  p o w ie rzo n o  okresow o 
p. T ad eu szo w i Przep ió rze .  Resz la  Z arz ąd u  to daw ni  p raco w n icy  z kol. Corą  K azim ie 
rz em  j a k o  se k re ta rz e m  n a  czele. .

Sezon tegoroczny  rozpoczą ł  się u ro czy s ty m  n a b o żeń s tw em  i K o m u n ią  św. cz łonków  
w  kap licy  zw iązkow e j  w d n iu  12  w rześn ia ,  po  czym  w spó lne  ś n i a d a n i e , w  czasie k ló rego  
Sekr. Gen. Zw iązku  p. Tadfepsz D alew ski w okol icznośc iow ym  p rzem ó w ien iu  podniósł  
znaczen ie  T e a t ru  Z w iązku  dla  ogółu p ra c  n ad  m łodz ieżą  i życzy! n o w em u  d y rek to ro w i  
i ca łem u  zespołowi p o w o d zen ia  w tej  p racy  i osiągnięcia  n a jp ię k n ie js zy c h  rezu l ta tów .

1. odpow iedzi  Inż. Sm ykla  zapewnił,  iż d o sk o n a le  ro zu m ie  in tenc je  Z arz ąd u  
Z w ią z k u  i że dołoży w raz  z ca łym  zespołem  —• wszelk ich  s ta rań ,  by  z ad a n iu  T ea tru  
podołać .  Tegoż d n ia  o godz. 19 odbyły  się p rzy  w ype łn ione j  sali l-sze- p rzedstaw ien ie ,  po- 
p rzed zo n ć j jW łaśc iw jm  o ra to r s tw u  Dra .o an is ław a  Ilaczk iew icza  p rzem ów ien iem ,  niepo- 
z b aw io n y m  wielu  g ro teskow ych  w sp o m n ień  z okresu  długich  la t  i s tn ien ia  te a t ru  z w iąz 
kowego. F re n e ty c zn e  oklaski  słuclńiczy były n a g ro d ą  dla mówcy, lak  zaw'sze bl isko 
zw iązan i  go z p r a c ą  n asz ą  i gotowego zawsze do  usług insty tuc ji .  Po  p rzem ó w ien iu  o d e 
g ra n o  n ieśm ie r te ln ą  k o m ed ię  Al. H r  F re d ry  pt. «Ze,mstiK w z n a k o m ite j  obsadzie  asów  
sceny  zw iązkow ej,  w sty lu  J a n a  Zielińskiego, S tan is ław a  Niedzieli,  Józe fa . 'Fe r feck iego ,  
K az im ierza  Cory i in.

P o c h leb n a  recen z ja  w  n rze  22ę «I. K. C.» z dn. 15 IX. 1937 r. d a je  po jęc ie  wyżyny, 
n a  k tó re j  to p ięk n e  a rcydz ie ło  naszego zn akom itego  k o m ed io p isa rza  stanęło,  olo j< j irość:

j5 <<ppłno l>yło w Obszernej sali tea t ru  Zw. Młodzieży P rzem y s ło w ej  i Rękodzielniczej-  
p rzy  ul. S k a rb o w e j  n a  n iedz ie lne j  prem ierze /  .Z e m s ty ». Związek ten, k ie ro w an y  przez  n ie 
s t ru d zo n eg o  ks.  M. J. Kuznowicza,  o rg a n iz u je  w niedziele  i św ięta  p rzedstaw  lenia t e a 
t r a ln e  w w y k o n a n iu  sil a m a to rsk ich .  Najbliższą  p re m ie rą  b ę d ą  .C h łop i  a rys tok rac i*  
Anczyca  i .Z rę k o w in y  u  D ruzgały* P o b ra ty m c a -P ł i lk o w s k ie g o .

Co szczególnie sym patyczn ie  u d e rza  w ty m  tea t rze  to*źyw y oddźw ięk  widowni,  
j a k i  w yw ołu je  kwestia*  a u to ra  lub szczegół w y k o n a n ia  ak to rsk ie g o .  Miło bv ło  słuchać, 
j a k  z zap a łe m  o k la sk iw an o  .k la sy k a *  kom edii  polskie j ,  F red rę .  T ak ,  m ia ło  się tu  s p r a w 
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dz ian  żyw otnośc i  tego św ie tnego  m a j s t r a  sceny w śró d  publiczności ,  k tó r a  n a p e w n o  r e a 
go w ała  szczerze, a nie d latego, że «wypada» o k la sk iw ać wEjredrę.

Oprócz  a u to ra  rzęsis te  o k lask i  zb iera l i  w y konaw cy .  T rzeb a  też p rzyznać ,  że w k a ż 
d ym  calu znać  było s t a r a n n e  p rzy g o to w an ie  i o p a n o w an ie  p am ięc iow e  ról.  S k u tk iem  
tego w id o w isk o  n iedz ie ln ie  nie m ia ło  c h a r a k te r u  «anuitorskiego» w tym sensffi, w j a k im  
zw ykle  ro z u m iem y  p rzed s ta w ien ie  a m a to rsk ie .  W y k o n a w c y  wnieśli  dużo  d o b re j  woli 
i po k aza li  sp o ro  zdo lności  a k to rsk ich .  Po ru sza l i  się w k o n tu sz ac h  sw obodnie ,  ja k b y  to  
byl ich codzienny  strój.  Świadczy to o n a leży ty m  w yczuciu  ówczesnej  epoki.  Na af iszu  
n ie  w y m ien ia  się n azw isk  —  zespól p r a c u je  bezim iennie .  P rzec iez s t rzeb a  w y ró żn ić  P a p 
k ina ,  Cześnika,  R e jen ta  Milczka i W ac ła w a .  S k ła d n a  o p ra w a  d e k o ra c y jn a  jes t  zas ługą  p. 
J. Zie lińskiego.

Po d czas  jed n e j  z p rz e rw  p. Alfred  Muller w y k o n a ł  szereg m elo d y j  n a  h a r m o n i i  
a rg en ty ń sk ie j ,  z ac zy n a jąc  od p io sen k i  góra lsk ie j .  Ilości b isów  nie z liczyłby p. Muller na  
p a lcach  jed n e j  r ę k i !s

Z em sta  p o w tó rz o n ą  zosta ła  w n iedzie lę  d n ia  19 września .
W  n iedzielę  d n ia  26 w rześn ia  i 3 p a źd z ie rn ik a  b r  T e a t r  odeg ra ł  sz tu k ę  Anczyca 

pt.  «Chłopi a ry s to k rac i*  i syesoły wodew il  P o p ław sk ieg o  «Zrękowiny u Druzgały*.
Z okaz j i  100-ej roczn icy  u ro d z in  Michała  B a łuck iego  o degra ł  tea t r  n asz  w  n ie 

dzielę d n ia  10 p a źd z ie rn ik a  jego  sz tukę  pt. «Ciężkie czasy». P rzed s taw ien ie  p o p rzed z o n o  
oko l icznośc iow ym  p rzem ó w ien iem  p. E u g en iu sz a  P rzdp ióry .  Sz tukę  tę  p o w tó rz o n o  tak ż e  
w  dn iu  17 p a źd z ie rn ik a  br.

Miłą n ie s p o d z ia n k ą  d la  b y w a lcó w  n aszego  te a t ru  było  w ys taw ien ie  w dn iu  24 p a ź 
d z ie rn ik a  w odew ilu  R ydza  pt.  «W s t ra sz n y m  młynie*. N a iw na,  n ie  m n ie j  m iła  t reść  w o 
dewilu  p o d n io s ła  się n iepos trzeżen ie  w p rzep ięknej*  p raw d z iw ie  cennej  m uzyce  Krzysia  
Borzędowskiego ,  p rzy  czym  p o p ra w n ie  w y k o n a n e  p a r t ie  so lowe m ogły  zadow olić  i słu 
chaczy  i k o m p o zy to ra .

W  n iedzielę  dnia*31 p a źd z ie rn ik a  p o p rz e d z a ją c ą  Święto Z m arły ch  i w d n iu  1 l is to 
p a d a  br. w ró c o n o  do «m urow anej»  sz tuki  «Młynarz i jego Córka*, w k tó re j  t ry u m fy  św ię
cili p. J. T arczy ń sk i ,  Cpra  i .1. Zieliński.  Całość bez zarzu tu .

W  pełni  z n a jd u je  się p rzy g o to w an ie  do t rad y c ją  os ław ionej  sz tuki  K saw erego  Mi- 
Reskiego *G ran i tow y  Królewicz l)ucha»  g ran e j  n a  Święto P a t r o n a  Zw iązku  i w n a 
s tę p n ą  niedzielę.

S k ła d n a  p ra c a  zespołu tea t ra ln eg o  —  w p ro w ad z o n y  ład  i p o rządek ,  podn ies ien ie  
p o z io m u  a r ty s ty czn eg o  i życia  k u l tu ra ln eg o  —  oto efekty,  k tó re  w inny  dać pe łne  z a d o 
w olen ie  o f ia rn ie  p ra cu ją c e j  Dyrekcji  naszego  tea tru .  Było by n iesp raw ied l iw y m  poroi 
n ięcie  o f ia rn e j  p ra cy  p. K. Schieherlow ej,  k tó re j  k o s t iu m y  «grają» coraz  efek tow nie j ,  
p rz y cz y n ia jąc  się do po d n ies ien ia  całości p ra c  n a sz r j  sceny.

Nasz T eair w Liskow ie, ;Na zap roszen ie  na jczc igodn ie jszego  P rzy jac ie la  O. P r e 
zeska i Z w iązku  naszego  Ks. P r a ł a t a  W. Blizińskiego, twórcy  po tężnego  dzieła, ja k im  jest 
dziś w zo ro w a  wieś p o lsk a  Lisków u d a ła  się w dn iu  1 l ipca  w ycieczka  Zw iązku  z o rk ie 
s t rą  i zespołem  te a t ra ln y m  do tegoż L iskowa,  by w ziąć  u d z ia ł  w* uroczystości  zakopcze- 
n ia  W y staw y  t rw a ją c e j  od  8 czerwca  do 4 l ipca p o d  has łem  « Praca  i K u l tu ra  Wsi*.

W  sOhotę d n ia  3 lipca o degra ł  zespół T e a t ru  naszego Zw iązku  w liowej, o lb rzym ie j  
sali te a t ra ln e j  «l)omu Społdzić łćżego* o godz. 16 po tężne  dzieło,"!Calderona «Tajem nice  ' 
Mszy św.», a  o godz. 19 na  w o ln y m  p o w ie trzu  «Kościuszko pod  Raeławucami*. Sz tukę  
Anczyca p o w tó rz o n o  w n iedzielę  d n ia  4 lipca.

.’".Uczestnicy tej n ie z a p o m n ian e j  —  gośc innośc ią  i życz liwością  ojcowskiogo serćtn} 
Ks. P ra ła ta  Bliz ińskiego —  wycieczki,  b ra l i  u d z ia ł  z O. K uznow iczem  na czele w powi 
tan iu  i p rz y jm o w a n iu  M arsza łka  Śmigłego-Rydza, p rzy  czym szczególnie o rk ie s t ra  nasza  
m ia ła  pole do  popisu .  G rupa  z w iązk o w a  zw róci ła  n a  siebie u w a g ę ' P a n a  M arsza łka  
dzięki <cioci zw iązkow ej*  i n ieocen ione j  p racow niczce  w  dziedzin ie  naszego T e a t ru  p. 
K aro l in ie  Schiebćr low ej,  k tó ra  d o n o śn y m  o k rzy k iem  Kraków pozdraw ia*  s ły szanym  
n a w e t  w ogó lnym  tum ulc ie ,  zm u s iła  d osto jnych  Gości na  sk ie ro w an ie  na  n ią  uwagi.
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T ru d  w ys ta w ie n ia  dw óch  sztuk, w y m a g a jąc y  i d ek o rac y j  i wiele akcesoriów , p rzy  
tym  duże j  o f ia rnośc i  ze s t ro n y  naszy ch  ak to ró w ,  zos ta ł  w y ró w n a n y  ca łkow ic ie  tą  z aw 
sze sub te lną ,  s ta ro p o lsk ą  gośc innośc ią  Ks. P r a ł a t a  Blizińskiego, o raz  m ożnośc ią  ze tk n ię 
c ia  się  z d o s to jn y m i  Gośćmi L iskow a,  • szczególniej  zaś M arsza łk iem  Śmigłym-Rydzem.

Koło K rajoznaw cze. W  n ota tce  «Związkowca* n r  4— 6 na  str. 50 p o d a l i śm y  w ia 
dom o ść  o p o w s ta n iu  Kola K ra joznaw czego  z in ic ja tyw y  kol. M ar ian a  Kolasy.

R uchliw ość  i żyw otność  tej akc j i  jes t  w y ją tk o w a  i życzyć by ty lko  należało ,  by 
z ap a ł  ten  n ie  m inął .

Koło od 4 m a j a  is tn ie jące  odbyło  6 z eb rań  ogólnych, n a  k tó ry c h  w yg łaszano  o d 
p ow iedn ie  re fe ra ty  u ro z m a ic o n e  o b ra za m i  św ie t lnym i. Z eb rań  Z a rz ąd u  odbyło  się 8

Wycieczek p oza  K ra k ó w  15 a to do Tyńca ,  P o rą b k i ,  JŃlogiły, O jcowa, Przegorza ł,  
L asu  W olsk iego ,  n a  Sowiniec, do Bielan, Okocimia ,  W ie liczk i  itp. Poza  tym  6 wycieczek 
m ie jscow ych :  do o g rodu  bo tan icznego ,  M uzeum  N arodow ego  i Czapskich, M uzeum  E tn o 
graficznego  i d w u k ro tn ie  n a  W awel.

W ycieczk i  nasze  cechu je  p ra w ie  zaw sze  duża  wesołość  i m iły  n as t ró j ,  gdyż o d b y 
w a ją  się «na sucho*, bo reg u la m in  Koła, do k tó rego  s to sow ać  się m u sz ą  wszyscy c z łon 
kow ie  —  w yklucza  u ży w an ie  napojów’ w yskokow ych ,  a  także  zaleca  og ran iczen ie  w c z a 
sie wycieczki do m in im u m  ilości w ypa lan eg o  ty toniu .

H e rb a ta  z w łasnego, a lum in iow ego  k o c io łk a  (zakupionego  dzięki  subwTencji  z Kasy 
Głównej Związku) sm a k u je  w szy s tk im  wyborn ie .  Kąpiele  słoneczne  i rzeczne,  a  także  
z a b a w a  w  p i łkę  ręczną  (o f ia row aną  Kołu przez  O p ie k u n a  O. L u d w ik a  Sew eryna  T. .1.) 
p o z w a la ją  wTy ład o w ać  się m ło d y m  m ięśniom .

Z am ias t  sz l ifować bruk i ,  lub s iedziećljbezczynnie,  w o l im y  —  gdy n a  to p ozw ala  
czas i pogoda  —  «pełną p iers ią  c h ło n ąć  wiatr*,  a o rzeźwieni  i w zm ocn ien i  zbliżeniem 
się do  o jczystej  p rz y ro d y  z o ch o tą  w ra ca m y  n a za ju t r z  do n aszych  zajęć  codziennych ,  by 
znów  za  tydz ień  z e b ra ć  w ę d ro w n ą  k o m p a n ię  i ru szyć  na  wycieczkę.

Ogólna l iczba cz łonków  76.
P o m a łu  Koło przj  chodzi do w łasnego in w en ta rza .  Urządziło  <rdochodowe» 2 p rz e d 

s taw ien ia  k in o -am ato rsk ie ,  k tó re  dal} na  czysto zł 12 .—  resztę  dołożył  (jak zwykle) 
O. Prezes.  Z ak u p io n o  kocio łek  do  go tow ania ,  szk lank i ,  p rz y rz ą d  do n a p a rz a n ia  herbaty ,  
2 m apy ,  pitki,  o raz  księgi b iurowe.

Założona  b ib l io teka  k ra jo z n a w c z a  liczy już  80 tomów . U zyskano  bezp ła tn ie  p r e 
n u m e r a tę  2 egz. «Turysta  w Polsce* i p ism o  «Ziemia».

Miło n a m  p o d a ć  n a z w is k a  sjrrężystego Z arz ąd u  Koła: P rzed w o n iczący  M arian  K o
lasa,  sekr. Józe f  Galas, z as tępca  Kazim ierz  h o c zu r ,  sk a rb n ik  S tan is ław  Słota, kustosz  
Józef  O drzyw ałek ,  gospodarz  Tadcirsz Moździerz, o raz  ra d n y  S tan is ław  Majewski.

W ycieczka w Beskidy, Czyte ln ikom  ^Związkowca* zn an e  jest dobrze  nazw isko  
wielkiego Dobroczyńcy  Z w iązku  i P rzy jac ie la  m łodzieży rzem ieś ln iczej  k ra k o w sk ie j  
J, W. Arcyks. lv. O. H absburga .  Podobnie* j a k  w ro k u  ubiegłym , tak  i w tym roku  nie 
z a p o m n ia ł  o nas Ten, k tó reg o  m ien im y  jed n y m  z naszych  n a ju k o c h ań s zy c h  P rzy jac ió ł ,  
bo po n iez ap o m n ian e j  zeszłorocznej  wycieczce na  Pilsko —  w tym  ro k u  zap ros i ł  nas  do 
R ycerk i  W ie lk ie j  i p o k ry ł  koszta  tej wycieczki dla  40 młodzieńców.

Po  przesz ło  8 g odz inach  jazd y  ko leją ,  w s iad am y  w Rajczy  na  p rzy g o to w an e  fu r  
m a ń k i  p r z y b ra n e  świeżym, pachnąc} m żywicą,  se ledynow ym  m odrzew iem . W  cżas'io tej 
pe łne j  sw oiskośc i  ja z d y  na lewo i na  p ra w o  drogi roz ta cz a ją  się p ag ó rk i  i wyniosłości  
K arp ack ieg o  Pogórza.  Świeża w iosenna  zieleń k rzep i  du ch a  i ro z ra d o w a ć  p o l ra t i  serca  
m łodzieży, k tó r a  ta k  r z ad k o  w swym życiu p rzeb y w ać  m ó ze  na łonie  p rz y ro d y  .. To toż 
z radośc i  łzy om al  n ie  c isną  się do oczu. Oczywiście ca la  k o m p a n ia  śp iew na  i rpze 
śm iana .  Było to n a p r a w d ę  m iłe  i d o tąd  tkwi świeżo \v pamięci.

Miły m a jo w y  zmrok .  T u  i ówdzie  m igocą  gwiazdy. Pod  roz łożys tym  besk idzk im  
św ie rk iem  sk ro m n y  ołtarz.  U o ł ta rza  g ro m ad k o  m łodzieży  ze sw ym  u k o c h an y m  O. P r e 
zesem o d p ra w ia  M ajowe Nabożeństwo.  Po d ło g a  św ią tyn i  w y s łan a  p ach n ący m , m ięk k im
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m c h e m  i ś l iską  gó rską  t raw ą ,  suf i t  u s łan y  gw iazdam i,  śc ian) zb u d o w an e  ze w sp an ia ły ch  
św ierków. P o n a d  lasem  księżyc  zap a la  sw ą  pochodnię .  P ły n ą  żar l iw e  m od ły  za  O jczyznę, 
za  Związek i jego p rz y ja c ió ł -,1 p łyn ie  p ro śb a  o p o m o c  dla m łodzieży  we wszystkicli  jej! 
p o trzebach .

Nad c iem ną  p lam ą  lasu, n a  ffltfflciemuo g ran a to w e g o  n ieba  w idać  już  c a ły ’’rożek  
księżyca...  Noc już  się zbliża. Schodz im y  w dół ku  leśniczówce, gdzie  m am y  ndfcować.
Z pijersi na szy ch  p łyn ie  p ieśń  «Po górach ,  do l inach  —  roz lega  się dzwonu i dzwoni nam  
las echem  s to k ro tn y m ,  a zd u m io n e  i z budzone  p taszk i  p ro w a d z ą  ta jem n iczy  ro z h o w o r  
w  111 aj i Eta  t y cJn y m  lesie. P o d  sch ro n isk iem  śp iew am y jeszcze nasze  śliczne, polskie,  n a r o 
dowe piosenki.  K ilku  ko legów zap a la  zdoby le  n iez n an y m  sposobem  ra k ie ty  —  nies te ty  
p o ło w a  z n ich  nie re ag u je  ogniem.

Z asy p iam y  sn em  tw ard y m .  W o k ó ł  szum i las, a w dole tuż obo k  leśniczów ki bu rzy  
się n iep rz e rw an ie  sp ien iony  górsk i  p o to k  i ka leczy  sw ą p ierś  o bezl i tosne  os t re  głazy. 
R an o  zda je  n a m  się, że p a d a  deszcz, ale  to z łudzenie ,  bo to po tok  szumi.

‘ Drugi  dzień Zielonych Świąt w i ta  nas  ś liczną pogodą ,  d la tego  też p rzy g o to w u jem y  
o ł ta rz  p o d  leśn iczów ką  i p rz y b ie ram y  go leśną zie lenią  i p o ln y m  kwieciem. W  czasie 
Mszy św. śp iew am y  na jm i ls ze  n a m  p ieśni  «mujowe», p rz y jm u ją c  z rą k  naszego O jc a  K o
m u n ię  śwr.

Ju ż  po  p o łu d n iu  m u s im y  stąd  odjechać ;  aby  tedy  czas w y k o rzy s tać  u d a je m y  się 
n a  szczyt W ie lk ie j  Raczy, gdzie b iegnie  p o lsko-s łow acka  g ran ica .  Po  d rodze  oczywiście 
śpiew'amy. Na chwilę  z a t r z y m u je m y  się n a  szczycie, jes t  tu prześl icznie  — tak  zielono, 
ta k  wesoło  i t a k a  n iezm ie rzo n a  p rze s t rz eń  p rzed  nami.. .  W o k o ło  sam e  szczyty i nasze  
i te, k tó re  n ies te ty  nie są nasze.

O. P rezes  jes t  z nam i,  m im o  s iw izną  sp roszone j  g łowy —  jest,  j a k  byw ał niegdyśw 
p rzed  la ty  30 i jak  byw ał  zaw sze  ze sw ym i ch łopcam i przez lat  30. W ro d z o n a  wesołość  
i pogoda  Ojca udz ie la  się wszystk im .

W ra c a m y  w dolinę. Po  obiedzie  bow iem  m u s im y  już  odjeżdżać.  W  K rakow ie  p o 
d obno  w a to  j a k  z cebra*  —  m y  jed n a k  m ie l iśm y  w y m a rzo n ą  pogodę. W  czasie o b iadu
• puścił* się w p ra w d z ie  deszcz, ale też od d a ł  n a m  dużą  p rzysługę  bo p o w ro tn a  ja z d a  
f u r m a n k a m i  n a  s tac ję  w Rajczy  pozbawuona była n iezbyt  p rzy jem n eg o  pyłu.

Je s teśm y  już. w pociągu. Szybko o d d a la m y  si£ od gór. Żyjemy jeszcze długo d o z n a 
nym i w rażen iam i,  w s p o m in a m y  m ile  syty i p rzesm aczn y  «stół». Już  Kraków. T rosk i
d n ia  powszedn iego  z a k ry w a ją  złocone r ad o śc ią  w spom nien ia .  Zawsze je d n a k  p a m i ę t a ć ”1 
b ędziem y  i z wdzięcznością  w sp o m in a ć  te ra d o sn e  d w a  dni Zielonych Świąt i to, że 
wielki nasz  P rzy jac ie l  Arcyks. K. O. H ab sb u rg  z Żywca7 s iedział  z nam i u jednego  stołu,, 
j a k  p rzy jac ie l  i w y m ien ia ł  z n am i uścisk,  Jego o f ia rn e j  zawsze dla nas  dłoni.

Szkoda tej pracy!...£&Koło Młodych* sk u p ia ją ce  o w ą  ^s łoneczną zgraję* ch łopców 
ze szkoły pow szech n e j  w w ieku  do la t  14, s tanow iło  k a d rę  p rzyszłych  związkowców. 
Zwykle  bow iem  cliłopci 'ci, po u k o ń czen iu  szkoły pow szechne j  zasilali  w a rsz ta ty  na  te
ren ie  K rakow a.  R ezu l ta ty  p ra cy  n ad  tym i ch łopcam i,  k tó ry ch  p rzesunę ło  się przez «Koło» 
p o n a d  500, były duże. Związek przydziel i ł  im spec ja lnego  op iekuna ,  mieli  swą ♦świe
tlicę*, w ła sn ą  b ib lio tekę,  u rz ąd z an o  im kursy ,  pogad an k i ,  p om oc  w n a u k ac h ,  wycieczki, 
p rz ed s ta w ien ia  — w le c i^ to g an izo w an a  im ojsobne k luby  sportowe,  o raz  kolonię . letnią  
w Ostrowie,  z k tó re j  k o rzy s ta ło  22 chłopców z k tó ry ch  wielu p rzyby ło  na  wadze  <V> 
5 kg —  słowem na wzór o rgan izac j i  Z w iązku  s tw o rzo n o  m in ia tu rę  p rąc  o rg a n iz a c y j 
nych  w ow ym  «Kole Młodych*.

Jest  jed n a k  'czasem w' Polsce  tak ,  że n aw et  czynić  k o m u ś  dobrze  —  jes t  n ied o 
zwolone. Są przep isy  szkolne,  nie p o zw ala jące  m łodzieży na leżen ia  do osobnych  związ 
ków’ pozaszko lnych ,  choćby  one  były  najl i  psze —  choćby  p om aga ły  szkole  w p racy  wy 
chow aw cze j.  NSe w olno  i -.sprawa za ła tw iona .  Chłopiec ma szkołę  i świetlicę szkolną.  Że 
o n a  jest  m oże  gorzej  p o s taw io n ą  i że chłopiec  m a ją c  zwykle  szkoły dości już  w czasie 
godzin  n au k i  i —• od tego b u d y n k u  ucieka,  to sp raw y  nie zmieni.  Dojć, że Związek 
n asz  —  pom im o, £e p ra c a  n ad  tymi ch ło p cam i wiele  p rz y sp a rz a ła  k ło p o tó w  —  spo tyka ł  
się z z a rz u ta m i  odc iąg an ia  ch łopców  od szkoły, a władze szkolne u rzędow o z ab ra n ia ły  
należe'nia do Kola.
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Stosunek  w y tw o rzy ł  się niew łaśc iw y, bo chłopcy p ra g n ąc  u trzym ać ; się w «Kole 
Młodvch» przy  Związku,  w k tó ry m  trzy m al i  się oburącz ,  bo im to «Kolo-> is to tn ie  coś 
daw ało ,  zak łam y w a l i  na leżen ie  do Koła i z d a rz a ło  się, że p rzenosil i  z a rząd zen ia  zbiórki 
w «I<ole'- n a d  takież  w szkole, z okaz j i  u roczystości ,  czy innej  okazji .

Należało  p rz e rw a ć  ten s tan ,  ja k o  n iezdrowy. Najw ięcej  c ie rp ią  rodzice,  k tórzy  
wiedzieli,  że chłopiec  będąc  w «Kole» z n a jd u je  się p o d  op ieką  i pewni byli jego o to ę ż e ^  
n ia.  Zwłaszcza,  że dzieci to p rzew ażn ie  półsiero ly ,  k tó ry ch  m a tk a  cały dzień w pracy ,  
op iece’ syna '-oddać  się nie mogła.

j iC h ło p ieć '  z n a jd u je  zaw sze  zab aw ę  — zam k n ię to  m u  b ra m ę  zw iązkow ą,  a ty m c z a 
sem  o tw o rem  stoi ulica z je j  p o ry w a m i  i ca łym  a p a r a te m  zepsucia.

Czy to w yjdz ie  tym  ch łopcom  b ied n y m  na  dobre?
O s ta tn im i  a k tam i Koła były —  wycieczka  tych dzieci do Salin  w W ieliczce w dniu

8 m a ja ,  do Zabierzowa,  Skały Kmity, na  Sowiniec, i do Salin  w Bochni.
Szkoda  tej pracy!...

«VENI C R E A l O R »

Czyżby kom edia? P rzy w y k l iśm y  od wieiu, wielu  lat  patrfeeć n a  S taszka  Niedzielę— 
n a  scenie, w ys tępu jącego  w n a jb a rd z ie j  g ro tesk o w y ch  rolach.. .  U s tępow ał tylko J a b ło ń 
sk ie m u  w zd o b y w an iu  l au ró w  pierw szego ‘(charak terystycznego* .. .  Aż nagle  osowiał,  
spow ażn ia ł ,  u n ik a ł  ludzi i sceny i k n u ł  po kątach.. .  O kaza ło  się, że p rz e t raw ia ł  rzecz, 
pow ażną .

20 czerwca  br. w kościele  św\ M arka  cepytował p rzed  O. K uznow iczem  bez om yłk i  
( jako że do su f le ra  p rzywykły) głośno i w y raźn ie  słowa przysięgi:  «ja S tan is ław  —  biorę  
sobie cii bie Teresę  i td .».

K u r ty n a  zapad ła .  Świetny nasz  ak to r ,  d o b ry  związkowiec,  kolega i p izy jac ię l ,  z a 
cny obyw ate l  idzie przez życieoteraz  n v e  dwoje*. Będzie m u  łalw ie j  dźw igać  t rudnośc i!  
Oby śm iać  się mógł całe życie szczerze, jak  czynił  to na  nasze j  scenie  —  i oby tej sceny 
i Zw iązku  n ie  zdradził!  D op i lnu je  tego zapew ne  p. Teresa ,  d a w n a  P a n n a  Paperz .

Syn m arnotraw ny. Od p a ru  lat  zaginęły  wieści o T a d k u  Willingerzc£\b. se k re ta rzu  
e w id en cy jn y m  Związku. Ł obuz  był i l ekkodueh .  Często O. Kuznowicz  w spom ina ł ,  że 
« jak się ożeni to się odmieni*.

T a jem n icą  jest  T ad k a ,  jak ie  go l.uJn' ścigały, a m y  nie chcem y się w k ła d ać  wr te 
ta jem nice .  DoścS że gdy postanow ił  się ożenić  zarzucił  Związek zap ro szen iam i ffa ślub 
do Żywca. Złożyło się lak niestety,  ż tA nie  m ogliśm y ńęzeslii iczyć w te|> uroczystości,,
k tó ra  o dby ła  się w dn iu  9 września .  P rzes ła l iśm y  tylko życzenia, k tó re  obecnie  p o w ta 
r zam y  wierząty^że się  «odmieni» choćby  p am ięc ią  i uczuc iam i do Związku,  o raz  przei* 
k o n an iem ,  że -tu zawsze o d d a n y ch  sobie i w ie rnych  m a  przyjiCCiół. Żona jego p. H o n o ra ta  
z d o m u  Szczurków na  zapew ne  nie będzie  m ia ła  nic przeciw temu.

I ten takżel Nikt by nawet nie p rzy p u szrza ł ,  ż. Mietek W ęd ry ch o w sk i  zdolny^ jesl
do  tak  pow ażnego  k ro k u ,  jak im  jest m ałżeństw o! J a k o  zn an y  spor tow iec  w dz iedzinie
w odne j  i teiv-i‘bieg» życiowy —  do m etr  ożenku  zakończy ł  rekordow o ,  .choć ta jem ni  
czo —  było m u  o tyle  ła lwiej.  że jego n a rzeczona  p. Helena M azurów na,  josl także  zn an ą  
sp o r tsm e n k ą  i do tej m ely  «wpadli» równocześnie '!

Ślub ich odby ł  się okaza le  z udzia łem  całego Zw iązku  i k rak o w sk ieg o  św ia la  sp o r 
towego w niedzielę  dn ia  !1 paźdz ie rn ika  1»B7 r. w koąeiele 'ś \v .  Mikołaja.

O. Kuznowicz  i ten związek pobłogosław ił  serdecznje ,  choć dziwił się wielce...
Daj w am  Boże, byście bieg życia z p rzeszk o d am i  pod e jm o w a li  zawsze w «fo rm ie » 

i —  zwyciężali!

Z K rosna do K rakowa po b łogosław ieństw o. Kol. Józef  P o tem p a ,  s ta ry  zw iąz k o 
wiec;? (ihoć m łody  człowiek —  osiadł  na  stałe  w Krośn ie^  gdzie  p row adzi  swoj w arsz ta t  
sto larsk i.  Agendy zak ład u  ro z w i ja ją  się dobrze,  a  z m m i rosną  p o trzeby  pom ocy  ludzi 
zaufanych. . .
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I oto p o s ta n o w i ł  ożenić  się. Obecnie  «głową dom u* będzie  jego żona  p. Ju l ia  
M row ców na,  k tó r a  z m ie jsc a  z azn aczy ła  sw ą  władzę. W y m u s i ła ,  żeby ś lub  od b y ł  się 
w  k ap licy  zw iązkow ej  i że go udzie l ić  p o w in ien  O. Kuznowicz.  I t a k  się też stało . Po  
wielu  t a r a p a t a c h  u zy sk a l i  «wszystkie  p ap ie ry*  i w dz ień  W W . Świętych tj. 1 l is to p ad a  
c h ó r  zw iązkow y zaśp iew a ł  im  w  k ap licy  n a  S k a rb o w e j  «Veni C reator*  a  O. P rezes  b ło 
gosławił  po  o jcowsku.. .  Szczęść w a m  Boże, a  p am ię ta jc ie  o Z w iązku  i jego pracy!

i i i i i i i i i i i i i i i i i m i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i u i i i i i m i i i i i i i i i i i i i i m i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i m i i i i i t

Z a p i s z  się n a  C z ł o n k a  W s p i e r a j ą c e g o  Z w i ą z k u !  
      .

O D  R E D A K C J I :

mm
■ "Cs iM

T em p o  organ izacy jne , ogrom  p rac  licznych  dz ia łów  
i sekcyj p ro w ad zo n y ch  p rzez  Z w iązek, sk ład a ją  się n a  
b a rw n y  o b raz  w ew n ętrzn y  życia m łodzieży , w y p e łn ia 
jące j gm ach  p rzy  ul. S karbow ej.

U trw alen ie  tego o b razu  w  ciasnych  ra m a ch  n a 
szego p isem k a  je s t  zad an iem  tru d n y m , to  też ogran iczać 
się m usim y  je d y n ie  do w ażn ie jszy ch  m o m en tó w  i p rze 
ja w ó w  tego  życia.

T ru d n o śc i te  pow iększa jeszcze b ra k  środków , 
u n iem o żliw ia jący ch  nam  w y d an ie  «Z w iązkow ca» na 
k ażd y  m iesiąc. Z dani jed y n ie  n a  o fiarność  n ieocen io 
nego P rzy jac ie la  Z w iązku  K saw erego H r. M i l ie s k ie g o ,  

dzięki k tó rem u  p ism o nasze m oże się ukazyw ać, o g ran iczam y  to  w y 
d aw n ic tw o  tak , że o sta tn i n u m e r u k az a ł się ja k o  4 —5 i 6, za kw iecień , 
m aj i czerw iec, obecny  zaś znaczym y k o le jn y m  n u m erem  7, 8, 9, 10 i 11 
za m iesiące  od  lipca  do k o ń ca  lis to p ad a  b. r. W  ro k u  b ieżącym  zam ie
rzam y  w y d ać  jeszcze  je d e n  n u m er za g rudzień  p rzed  Ś w iętam i Bożego 
N arodzen ia , by  w  ten  sposób  zam k n ąć  ca ły  b ieżący  rok.

W tym miejscu apelujemy do wszystkich, którzy rozumieją po
trzebą i znaczenie tego wydawnictwa, by pamiętać raczyli o funduszu 
prasowym i w formie opłaty 50-cio groszowej za egzemplarz umożli
wili nam wydanie następnego numeru „Związkowca" —  Czek P. K.O. 
załączamy w tym celu.

I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I H I I I I I I I I I I M I I I I M i l l l l l l l

R o z p o w s z e c h n i a j c i e  „ Z w i ą z k ó w  c a “
• i i m m i i i i i i m i i i i i u i i i m i i i M i i i i i i i i m i i i i i M i i n H i m i i M i i M i i i M i i i i i i i i i i M M M i m i i i i i u i H M i u i i i i i i u i u i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i n i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i
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R Ó Ż N E

Echa 80-lecia Związku. Zawsze o f ia rn y  i życzliwy P rzy jac ie l  nasze j  o rgan izac j i ,  
a  szczególnie naszego  w y d a w n ic tw a  p. K saw ery  Hr. Milieski,  u fu n d o w a ł  z o k az j i  30-lecia 
i s tn ien ia  Z w iązku  p rzep ięk n ą ,  c io saną  w k a m ie n iu  f ig u rę  Matki Boskiej,  k tó ra  umip- 
szczoną  zosta ła  w P a rk u  zw iązkow ym  «Juvenia» n a  b łon iach ,  gdzie sk u p ia  się życie 
zw iązkow e  w okresie  letn im. P ośw ięcen ia  f igu ry  d o k o n a ł  O Kuznowicz.

W  uroczystości  <t6j w y p a d a ją ce j  w okresie  « lygodnia  p ro p a g a n d y  Związku» wzięła  
u d z ia ł  także  m łodzież , 'Szgoły  D oksz ta łca jące j  Nr I w  P o d g ó rz u  ze swym  Czcigodnym 
D y re k to re m  lnż  J a n e m  N aw ro ck im  n a  czele, k tó ry  z tej  okaz j i  wygłosił  m ocne  p rz e m ó 
wienie] p o d k re ś la jąc ,  że w Polsce  s tw ie rd zam y  już  j a sn o  i śm ia ło  p ow szechne  re lig i jne  
od rodzen ie .  Przez  Matkę N ajśw ię tszą  t r a f i a m y  do C hrystusa ,  a On n a m  u ł a t w i ą  życie* 
ko i  bóle, a  se rca  n a p e łn ia  radośc ią ,  jak ie j  św iat  n igdy  d ać  n ie  m oże  i n ie  po traf i .

O z m ro k u  już  m łodzież  rozpa l i ła  ognisko, sp ę d z a jąc  w n iezw ykle  m iłym  n a s t ro ju  
d łuższy czas. W eso ły  p ro g ra m  u ro z m a ic a n y  m u zy k ą  w y p e łn ia ła  d ru ż y n a  ha rce rsk a  
Szkoły  Dyr. Nawrockiego. Po  w y p a len iu  ogniska  zap a lo n o  poch o d n ie  i w pochodzie  przez 
b ło n ia  w raz  z o rk ie s t rą  ru szo n o  do m ias ta ,  p rz e m asze ro w u jąc  pod  gm ach  Związku.

T ę książkę warto kupić! P. Adolf Sobota  re fe re n t  e g zam in acy jn y  K atow ick iej  
Izby  Rzem ieś ln icze j  n ad es ła ł  n a m  egzem plarz  poży tecznego  w y d a w n ic tw a  pt. • I n f o r m a 
to r  d la  rzem ieś ln ika ,  h an d lo w ca  i przem ysłowca* .  In fo rm a to r  m a  spe łn ić  w a żn ą  ro lę  
d o ra d c y  rzem ieśln ików , a przez  to u ła tw ieb im  p ra cę  zaw odow ą.  Oto k i lk a  nag łó w k ó w  
z acze rp n ię ty ch  z tej poży teczne j  książk i:  «Najważniejsze  d ane  o PolsCe^lrfuWładze p a ń 
stwowe*, «W ładze  w o j s k o w o ,  •K onsty tuc ja* ,  «lzby rzemieślnicze*, «Państw ow y p o d a 
tek  przem ysłowy*,  «Podalk i  a księgowość^, «U bezpieczen ia*Ą U igzam iu  czeladniczy i m i 
s t r z o w s k ie  itd.

A u to r  słuszniefc wierzy, że brać 1 rzem ieśln icza  u n ik n ie  wielu  s t ra t  i p rzykrości ,  
a  także  zyska  b a rd zo  na sam opoczuciu  i p o w ażan iu ,  gdy lepiej  będzie  u m ia ła  ikorzys ta ,  
ze sw ych  u p ra w n ień ,  a  ż ąd an ia  swe będzie  rzeczowo uzasadniać .  W pie rw  m usi  jed n ak  
poznfte  swoje  p ra w a  i obowiązki .  W y d aw n ie iw o  to może od d ać  leż duże usługi młodzieży 
rzem ieśln iczej .  W  całości jest  n a p is an e  język iem  dla każdego  z ro zu m ia ły m  i ła tw ym . Z a 
m aw ia ć  na leży :  «A. Sobota, Katowice,  ul. Młyńska 43*.

Zjazd Spółdzielczy. Z k ońcem  m a ja  odbył się w sali t ea l ra ln e j  Zw iązku  doroczny  
ro ln iczy  Z jazd  Spółdzielczy. Jeden  z g łów nych  re fe ra tó w  wygłosił na  Zjeździć Ks. P r a 
ła t  W ac ła w  Bliziński, m ów iąc  na  tem a t  «Z dz ie jów  spółdzie ln i  Liskowa*.

Pierw sza K om unią św. I k w ie tn ia  p rz y ją ł  p ie rw szą  K om unię  św. n a jm ło d szy  czło
n ek  Zw iązku  Adaś Kw aśniewski.  Dziecko to p rz y g a rn ę l i śm y , t ro sk l iw ie  i dążyć  będziemy, 
by z an ied b an ie  w jego w y ch o w an iu  n ap raw ie  i uczynić  zeń człowieka. Adaś liczy obecnie 
14 lat  życia, b a rd zo  jes t  je d n a k  m ały  i f izycznie zupełnie  nie rozwinięty.

K rólewski Gość w Krakowie. Młodzież zw iązkow a  w dn iu  30 czerwca  na w ezw anie  
K o m ite tu  Obywateli  kiego b ra ła  udzia ł  ze sz ta n d a re m  i o rk ie s t rą  w po w i tan iu  Króla Ru 
m u ń sk ieg o  Karola  11 i W ie lk iego  W o jew o d y  Michała. Pe łnem u e lek to w i  p ow itan ia ,  g o 
śc innego zawsze K rak o w a  p rzeszkodził  obf i ty  deszcz. P o m im o  lego u ro e z j s lo ść  w ypadła  
okaza le ,  a Królewski Gość w y p ro w ad z ił  na  ulice m ia s ta  n iezliczone rzeszę  obywateli ,  
a  ̂ szczególnie  młodzieży.

D zień K atolicki. W  dn iu  13 czerwca  Katolicki K rak ó w  u rząd za ł  «l)zień K a to lick i ' ,  
o raz  w y raża ł  ho łd  Księciu A rcybiskupow i A dam owi Sapieże z ok az j i  BpyTecia W ło d a rz e 
n ia  Stolicą Biskupią.  W  u roczys tośc iach  tych z ak o ń czo n y ch  de f i ladą  młodzież': Z f  iąz- 
k o w a  ze sz tan d a rem  i o rk ie s t rą  b ra ła  udział ,  obch o d ząc  poza  tym  n iezw ykły  Jub ileusz  
sk ro m n ą ,  w e w n ę trz n ą  uroczystością ,  d a ją c ą  w yraz  uczuciom , jak ie  Z w iązek  cały żywi 
d la  tego W ie lk iego  D o s to jn ik a  i Jego n iezm ie rzo n y ęh  zasług.
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uuuajeiny głos Sanokow i. Do R ed ak c j i  naszej'  nades ła ł  Kat.  Związek Młouzieży 
P rz e m y s ło w e j  i Rękodz. w Sanoku ,  k tó ry  u w a ż a n y  jes t  za  l il ię  naszej  o rgan izac j i ,  c ie
k a w e  sp raw o z d an ie  z dz ia ła lnośc i  swej za  ro k  193$.‘ Oto k i lk a  cyfr,  k tó re  c y tu jem y  bez 
k o m en ta rzy .

■ Z wiązek  Sanocki  lićżył 65 cz ło n k ó w  zw y cza jn y ch  „ raz  108 Jozłonków w s p ie ra ją 
cych. P ra c ę  n a d  m łodz ieżą  podzie lono  n a  4 sekcje :  a) Religijną ,  p ro w a d z o n ą  przez  P r e 
zesa  Zw iązku  Ks. A ntoniego W o łk a ,  b) Ośw iatow ą,  o b e jm u jąc ą  czyteln ię  p o s ia d a ją c ą  
rad io ,  t rzy  dz ieńniki,  10  czasopism  i g ry  low arzysk ie  —  b ib lio tekę  l iczącą p o n a d  1,000 
tomów , o rk ies t rę  dę tą  i sym fon iczną ,  c h ó r  m ęski,  Koło am a to rsk ie ,  k tó re  dało w ro k u  
u b ieg łym  10 p rzeds taw ień .  T rzec ią  z rzędu  Sekc ją  było  Koło p o ra d y  i opieki  społecznej,  
k t ó r a  od eg ra ła  w o rg an izac j i  nie m a łą  rolę, gdyż s ta ra ła  się o p racę  d la  b ez ro b o tn e j  
m łodzieży, a  także  u t r z y m y w a ła  m a łą  burs!i j  w7 k tó re j  k i lku  zupełnie  n iezam ożnych  
u czn iów  znalaz ło  t ro sk l iw ą  o p iek ę  i szczerą  pomoc.

W y ch o w a n ie  f izyczne s tanow iące  4 dzia ł  p ra cy  «druhów» «. S a n o k a  skup ia ło  się 
ma w ła sn y m  bo isku  Dwie d ru ży n y  «Ruch»vi «D rużyna  Młodych»virozegrały k i lk an aśc ie  
z aw o d ó w  sportow ych .  T ro sk a  o w y ch o w an ie  f izyczne była  oczywiście po łączo n ą  ze z n a 
czn ie jszym i w k ła d a m i  m ate r ia ln y m i .

W  r o k u  ub ieg łym  rozsze rzono  rów nież  częściowo dzięki  p o m ocy  M inisters tw u 
Opieki  Społecznej  d o m  będący  w łasnośc ią  Związku,  z y sk u jąc  przez to pom ieszczen ie  na  
w s p o m n ia n ą  wyżej  bursę .

P ię k n e j  i w y t rw a łe j  p ra cy  Prezesa  Zw iązku  Ks. A ntoniego W ofka  ś lemy z całego 
serca  «Szczęść R o ż e » ! ....................  -*

P odziękow ania . Nieoceniony  P rzy jac ie l  m łodz ieży^  czuły n a  ból i nędzę  Dr Zyg
m u n t  N ow akow sk i  p a m ię ta  zaw sze  o dziele naszy m  i jego p o trzebach .  W  z n ak o m ity c h  
sw ych fe l ie tonach  często w sp o m in a  o p racy  naszej ,  z je d n u jąc  n a m  w ten sposób p rz y 
jaźń  i pomoc.

Oto Dyr. F a b ry k i  <Ovomaltina» p rz ek a za ła  Drowi Z y gm untow i N o w ak o w sk iem u  
w czewcu p ew n ą  kw otę  z rac j i  jego fe lie tonu,  z k tó re j  zł 150.—  p rz ek a za ł  naszej  m ło 
dzieży. N iedaw no  zaś s łynny  dziś «Leszczków» p rzek aza ł  n a  Związek kw otę  zł 100.— .

T y m  Ol iurodawcomljłszc^ególnie zaś Drowi Zygm. N o w ak o w sk iem u  w ten sk ro m n y  
sposób  d z ięk u jem y  gorąco  za  pamięć.

H ojne dary. Społeczeńs tw a k ra k o w sk ie  i p o z ak ra k o w sk ie  śledząc u w ażn ie  wyniki 
n aszej  p ra cy  nie szczędzi g rosza i zawsze  ćhę tn ie  p rzychodz i  n a m  z w y d a tn ą  ppniocą.  
Oprócz  o f ia r  w gotówce n o tu je m y  z n ieg asn ącą  wdzięcznością  da ry  w n a tu rz e  w postaci 
żywnoścy, u b ra ń ,  obuw ia ,  p om ocy  szko lnych  i k u l tu ra ln y c h  d la  naszej  młodzieży k tóre  
z n ó w  służą do u rz ąd z en ia  i p rz y b ra n ia  sal g m ac h u  przy  ul. Skarbow ej.

Między in nym i czy tam y  wpisane’ w7 o s ta tn im  okresie  n a s tęp u jąc e  n azw iska  n a 
szych Dobroczyńców : R ad ca  W ac ła w  Anczyc, Zofia  C iechanow ska ,  Józe f  C yankiewicz,  ■ 
W ładysław 7 Czmilowicz, Dr A. Garzyński,  J. W. A. K O, H absburgow ie ,  T eo d o z ja  Ja- 
nów na ,  Wł.  L indowie,  lnż. M ichałowska,  Wł.  Made.yska, Wł. R adom ska,  Ignacy Rapacz, 
Karolowi! H u b e r lo w a  R os tw orow ska ,  M aria  Sierosław ska ,  WŁ S taw ińska ,  Z. S taw ia rsk a ,  
W ac ła w  Szym czakow ski ,  M. W itow ieka .

P iękne  a la b as t ro w e  popiers ie  Mickiewicza o f ia ro w a ł  d la  .C zy te ln i  Zw iązku  JW P .  
Dyr. F e r d y n a n d  P ie rack i .  M łodzież/ 'za  ten p iękny  d a r  sk ład a  tą  d ro g ą  w ie lo le tn iem u 
P rz y jac ie lo w i  Z w iązku  se rdeczne  Róg zapłać!

Ukończona konserwatorzystka — uczennica prof. Laiewicza, 
PetrPego — udziela lekcji gry na fortepianie na wszystkie kursa. Ceny 
bardzo przystępne. Grabiańska, Kraków, Czysta 19, 1 p. front, m. 3.
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CI — KTÓRZY ODESZLI...

ŚP. A N D RZEJ W /yrO C K I

A k cja  spo łeczna o p ie rać  m usi sw ą działa lność p rzede w szystk im  
na p raco w n ik ach  ro zu m ie jący ch  ideę, k tó re j służą i lUórzy akcji te | p o 
św ięca ją  się bez in te resow nie .

Zw iązek nasz, od  p o czą tk u  sw ego is tn ien ia  zap raw ia ł cz łonków  
sw ych do takiej w łaśn ie  p racy  i szukał w śró d  tych, k tó rzy b y  m ogli n ieść 
sw ą p om oc i w spó łp racę, tak ich  bez in te reso w n y ch  obyw ateli, rozum ie
jący ch  głęboki sens o fiary  na  rzecz d rug ich  i o d d a jący ch  się tej p racy  
z p rzek o n an iem .

Ś. p. A ndrzej W ąlo ck i, em ery to w an y  d y re k io r  poczt należał do 
ty ch  uspo łeczn ionych  ludzi, k tó rzy  po  u zyskan iu  w a ru n k ó w  zasłużonego 
spoczynku  nie p o lity k u ją  p rzy  «czarnej» czy p rzy  ;<piwku» w  k aw ia rn i, 
n ie w y siad u ją  ław ek  o g rodów  m iejsk ich , ale zda ją  sobie sp raw ę, że ich 
obow iązki życiow e n ie są jeszcze skończone, że p ró cz  ukończonego  w y
ch o w an ia  dzieci i zabezpieczenia rodziny , są zagadn ien ia , k tó ry m  w arto  
sw e siłyUi czas pośw ięcić.

P ełen  sub te lnych  wyczuć, o gołębim  sercu  obyw atel ś. p. A ndrzej * 
W ąlock i zrozum iał w ażność i znaczenie p racy  naszej n ad  m łodzieżą rze- 
mieślniczą.-vU p ro szo n y  p rzez Zw iązek staną ł na p o s te ru n k u  w  ak c ji Ko
m ite tu  F inansow ego , jak o  jego  przew odniczący , o d d ając  się lej p racy  
całkow icie. P rzez  szereg lat pełn ił ten obow iązek  poza innym i p racam i 
społecznym i z zadziw iającą  sum iennością , oddan iem  i zrozum ien iem . 
Cieszył się naszym i rad o śc iam i i sm ucił w spó ln ie  z n an n  troskam i.

Siał się b lisk im  członkiem  ro d z in y  zw iązkow ej, to też n ieoczeki
w ana śm ierć  w  dn iu  24 s ie rp n ia  4937 r. odb iła  się, b o lesn y m  echem  w  n a 
szej p ra cy  — lu k a  ja k ą  pozostaw ił, u ługo n iew ątp liw e pozostan ie  n ie
zastąp ioną.

W sp o m n ień  tych słow a pośw ięconych  Jego n ieodża łow anej p a 
mięci, jak ą  zach o w u jem y  w sercach  naszych, aby  tra tiły  do w szystkich, 
k tó rzy  śp. A n d rze ja  W ątock iego  w  p ra cy  społecznej n aślad o w ać w inni.

ŚP. ZOFIA K A PFR O W A

C icho i sp o k o jn ie  z w zru sza jącą  w ia rą  i p o d d an iem  się W oli Rożej 
zeszła z tego św iata  jed n a  z na jw ie rn ie jszy ch  O p iek u n ek  m łodzieży, od
d an a  p racy  w  Zw iązku śp. Zofia K apciow a.

Całe Jej życie, p e łn e  o fia ry  ii pośw ięcenia, pe łn e  tro sk  o dom  i w y
ch o w an ie  tych, k tó ry ch  Jej serce p rz y g a rn ą ć  kazało , to jed n o  pasm o n ie
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zliczonych  czynów , ch a rak te ry zu jący c h  sk a rb  cnót, zam k n ię ty ch  w  Jej 
p ro s te j, a  tak  b ard zo  szlachetnej duszy.

R o zu m iała  g łęboko  p ra c ę  n aszą  nad  m łodzieżą, bo  se rce  Je j czułe 
n a  nędzę, b ó l i s ie ro c tw o  o g a rn ąćb y  p ra g n ę ło  ty ch  w szystk ich , k tó ry ch  
los c iężaram i życia p ró b u je .

W  d n iu  9 p aź d z ie rn ik a  b r. zasnęła  n a  w ieczny  spoczynek , pozo
s taw ia jąc  w se rcu  sw ego w iern eg o  to w arzy sza  życia, najb liższych  Jej 
p rz y b ra n y c h  c ó re k  i w nucząt, ro d z in y  i ty ch  w szystk ich  k tó rzy  Ją  bliżej 
znali, n ieza ta rty  b ó l i n ieg inące, pe łn e  czci w spom nienie...

Ś w iadectw em  Jej w ew nętrznej m ocy, to o sta tn ie  chw ile sw ego ży
cia, k tó re  o d d ała  B ogu śp iew ając  n ab o żn ą  p ieśń  do  M atki B oskiej — 
m ia rą  życzhw ości i pam ięc i o Z w iązku  to  słowa, z k tó ry m i zw ró ciła  się 
do sw ego m ęża, o d d a jąc  m u  ś lu b n ą  ob rączkę . — «W ięcej już  n ic nie 
m am , to co m i p o zo sta ło  oddaj ks. K uznow iczow i» -  p rzy to m n ie  od
chodząc z ziem skiego  pado łu , ro zp o rząd za ła  w sp raw ach  ro d z in n y ch , 
p o zo staw ia jąc  o toczen iu  n a jb liższem u  w iele m ąd ry ch  rad , cechu jących  
całe Jej życie.

Cześć Jej św ietlane j pam ięci.

ŚP. JA N  K IS IE L E W S K I

W  dn iu  15 w rześn ia  delegacja  Zw iązku ze sz tan d a rem  w zięła udział 
w  pogrzeb ie  zm arłego  nagle śp. Ja n a  K isielew skieąo, re d a k to ra  «I. K. C.». 
Życzliw ość Z m arłego  dla dzieła naszego, zn a jd u ją cą  swój w y raz  n a  
szpa ltach  dz ien n ik a  oddanego  p ra cy  naszej, w zbudziła p o trzeb ę  oddan ia  
M u tej o sta tn ie j posługi.

W  d n iu  20 w rześn ia  odby ło  się n abożeństw o  ża łobne za spokój 
duszy śp. J a n a  K isielew skiego w  k ap licy  zw iązkow ej, k tó re  o d p raw ił 
O. K uznow icz. W  n abożeństw ie  w zięli udział p rzedstaw icie le  k o n ce rn u  
«I. K. C;>>, w sp ó łp raco w n icy  i rodzina .

W  ka^di, środą w  K ap l:cy  Zw iązk ow ej odpraw ia sią Msza św. z mo

dłami n a intencją O fiarodawców , Dobroczyńców  i Przyjaciół Zw iązku.

Każda złotowka ofiarowana Związkowi otrze niejedną łzą młodzieńczą. 

Zapisz sią na Członka Wspierającego Związku!

Red. odpow . T . D alew ski. D ruk W .L . A nczyca i Spółki w K rakow ie. W yd. Zw. Ml. P rzem . i Itęk.






